
Nr 99 Kraków, Piątek 15 Kwietnia 1910 Rok XVIII.
PRENUMERATA %/noai w Krakowie: 
nlealęcznie 2 kor., cwanalnie 6 kor.. 
«a odnr i>zenie do domu dopłaca tir 

40 hal.

Na prowincyi: miesięcznie 2 kor. 70 h„ 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie 
mleckiem kwanaime 10 kor., w .nnyck 
•aflatwaek kwartalnie 12 kor. Zmian* 

■droa. 40 b*

Cm i  - u i u i  pojedynczego 10 bał. 
i ttarara pcaledaiałkowtfeo * b.

NAK0DD
Wychodzi codziennie o todz. 6-ei wieczorni z wyjątkiem niedziel i Iwiąi.

W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem

LIaty pieniężne, pneka>j aa prenume 
ratę i inseraty nadsyłać można franco 
do /'dminlstracyl „Utosu Narodu**.— 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po 
»iowv w obrębie monarchii i w pań 

atwie nlemieciderr Reklamacye nie- 
opieczętowane nie r>oulegają opłacie 
pocatowei — Rękopisów radakeya nie

Adife> Red.: Ul. iw .K i.y ta  Ł7. Adna 
tai. „Ułoa Narodu-Krakdw. TeL Nr. 180

OGŁOSZENIA (inaeraty) przyjmuje Admlnistracya .Otoau Narodu", róg ul. iw. Krzyża 1 Mikołajskie] L. 7. Od miejaca za w ieru drebnem pismem (pcitt) za pierwazy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 haL, akład tabelaryczny liczbowy, od wiersza 30 haL aa pierw* 
my raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raa Nekrologi Itd. 80 hal. Załączniki do .Otoau Na, oda (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia Itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k od 100 ega. dla miejscowych pra 
auuratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyimule we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana). w Wiednia tiazsenslein & Yoglei, M. Dukea, H. bchalea. fi. uraun, R. Mozse, H. Priedl. w Berlinie P. E. Coe. w Budapeazde 1. Leopold, w Paryża de Rnoritowskl 14. Cf>*

de Trevlne, F. jonea & Cle, A. Lorette.

Nowość w tutkach

Bon-ton
najlepsza marka

z fabryki St. W yszyńskiego w Krakowie

Otwarcie parlamentu.
(Telegramy „Głosu Narodu" i  11 kwietnia).

Przed posiedzeniem Izby.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dziś o godz. 11 przed 

południem  obradow ała kom isya p a rlam en ta r
na  Koła Polskiego. O godz. 2 popołudniu uda 
się prezydyum  Koła do bar. B ienertha , celem 
naradzen ia  się nad sy tuacyą polityczną. Kon- 
fereneya ta  odbędzie się  w gm achu p arla
m entu.

Posiedzenie Izby naznaczone Jest na go 
dzinę 3 popołudniu. Do kompromisu m iędzy 
bar. B i e n e r t e m  a U n i ą  s ł o w i a ń s k ą  
nie przyszło, poniew aż Unia n i e  c h c i a ł a  
z g o d z i ć  się n a  w arunk i rządu. Bar. B i e- 
n e r t h  m ianow icie zgadzał się na przesunię
cie porządku  dziennego obrad Izby w ten  
sposób, by p r a g m a t y k a  służbow a posta  
w ioną była na  p i e r w s z y m  punkcie porzą
dku  a p o ż y c z k a  182 mil. K. na  d r u g i m  
ale zażądał od Unii gwarancyi, że pożvczka 
uchwaloną zostanie przed 1 maja! Unia takiej 
gwarancyi dać nie chciała i rokow ania się 
rozbiły. D z i s i a j  w i ę c  o d b ę d z i e  s i ę  w 
I z b i e  p o s ł ó w  g ł o s o w a n i e  b o j o w e .  
M ianowicie poseł socyalistyczny S e i t z  po
staw ił dziś w niosek, by zm ienić porządek 
obrad Izby w ten  sposób, aby w pierw  radzić 
nad p rag m a ty k ą  s łu p o w ą , aniżeli nad poży
czką. Za w nioskiem  tym  będą głosuw all so- 
cyaliści i U nia słow iańska. P r z e c i w  głoso
w ać będzie K o ł o  K o l s k i e  w z n a c z n y m  
k  o m p 1 e c ie. W parlam encie jednak brakuje 
ludowców. Spodziewani są  oni o godz. 340 , 
lecz praw dopodobnie przybędą oni zapóźno, 
bo głosow anie odbędzie się o godz. 3*30.

Uchwałn komisyl parłam, Kola p.
Wiedeń. (Tel. wł.) „N. F r. P re sse“ ogłasza 

spraw ozdanie z posiedzenia kom isyi p a rla 
m en tarnej Koła polskiego, k tó re  było ściśle 
p o u f n e .  Dziwnem  więc je s t, skąd  dziennik  
w iedeński m a spraw ozdanie szczegółowe, 
k tó re  należy przyjąć za au ten tyczne.

Kom isya postanow iła aby Koło polskie 
g ł o s o w a ł o  za w n i o s k i e m  prezyden ta  
Izby D ra P a t a  i a a p r z e c i w  w s z e l k i m  
z m i a n o m ,  aby prezydyum  Koła na n ara 
dzie z bar. B ienerthem  podkreśliło  k o n i e 
c z n o ś ć  a k c y i  s a n a c y j n e j ,  bo dzisiejsze 
s to su n k i doprow adzić m ogą do zabagnienia 
parlam entu . Prezydyum  Koła m a rów nież 
zażądać od bar. B ienertha  w yjaśn ień  w ja k i 
sposób będzie u ży ta  pożyczka 182 m ilionów 
koron.

P onadto  kom isya poleciła p iezzdyum  Ko
ła, by za in terpelow ała bar. B ienertha , dla
czego w rozm aitych m in isterstw ach  cofa się 
w yda tk i na różne cele, w sk u tek  czego pono
si szkodę i Galicya. W strzym ana w ypłata  na 
w ydatk i w ynosi pi zeszło 70 m ilionów koron. 
P rezydyum  Koła zażąda od bar. B ienertha 
przeprow adzenia zm ian, k tó reb y  w yszły na 
korzyść  Galicyi.

Otwarcia posiedzenia Izby.
Wiedeń, Tel. wł.) Po od tw arciu  posiedzę 

nia Izby posłów  zabrał p. głos S e i t z  i p o s ta 
wił w niosek  o p rzestaw ien ie  porządku dzien
nego i z a ż ą d a ł  i m i e n n e g o  g ł o s  u  w a- 
n i a  nad tym  w nioskiem .

Rozpoczęło się g łosow am e im ienne.
Wiedeń. (Tel. wł.) W cnwili, gdy odbiera

m y ten  telefon, rozpoczyna się posiedzenie 
Izby poselskiej. W kołach poselskich u trzy 
m uje się przekonanie, że znany wniosek pos. 
Seitza zostanie odrzucony w iększością 15—25 
głosów.

w yników  realnej polityki. D ążenia te  pow in
ny pozyskać w iększość narodu  i w yprzeć 
s tro n n ic tw a  opierające się na p rogram ie z 
ro k u  48.

Stołypin 
o ograniczeniu Dumy.

Petersburg. (Pet. aj. tel.) D um a na wczo- 
rajszem  posiedzeniu prow adziła dyskusyę w 
spraw ie in terpelacyi, dotyczącej regu lam inu  
z 6 w rześnia r. 1909, w edług k tó reg o  w s z y 
s t k i e  p r a w o d a w c z e  k w e s t y e ,  d o t y -  
c z ą c o  o r g a n i z a c y i  s i ł  l ą d o w y c h  i 
m o r s k i c h  p o d l e g a j ą  b e z p o ś r e d n i e j  
d e c y z y i  c a r a  jak o  najw yższego wodza 
arm i, jak o też  nad in terpe lacyą w śpraw ie 
zastosow ania § 96 u staw y  zasadniczych.

W ciągu dyskusyi p rezyden t m in istrów  
S t o ł y p i n  oświadczył, że nie je s t  rzeczą t ru 
dną (!) odeprzeć in terpe iacyę z powodów fo r
m alnych. R egulam in z 6 w rześn ia je s t  ob ja
wem w o l i  m o n a r s z e j ,  ściśle odpow iada
j ą c y  ustaw om  zasadniczym , oraz polece
niom cara, w ydanym  rządowi. P rem ier po
m ija (.) k w esty e  praw nicze, p ragn ie je d n a k 
że odpowiedzieć na wypowiedziano w dys
kusyi zdanie o działalności rządu. Opozycya 
sądzi, że rząd postępuje w brew  ustaw om  i 
ciągle konsek w en tn ie  sto su je  z a s a d ę  o g r a 
n i c z e n i a  p r a w  D u i n v .  Poniew aż rząd 
rzeczyw iście surow o postępu je wobec rewo- 
Iucyi i czynników  rew olucyjnych przypisu
ją  (!) mu zw olennicy rew olucyi (!) ten d en c je  
reakcyjne. Na polu adm inistracyi błędy i n a 
dużycia są  możliwe, rząd je  jed n ak że  tępi, 
(O klask i na praw icy i cen trum ).

W ciągu trzech  la t o statn ich  r z ą d  u- 
s u n ą ł  s t a n  w y j ą t k o w y  z 135 (!) m iej
s c o w o ś c i ,  tam  jednakże, gdzie burza re 
wolucyi t rw a  dalej, tara rząd  s i ł ą  u t r z y 
m u j e  p o r z ą d e k  (!), nie zw ażając na 
k rzyk i i za rzu ty  reakcyjności. R osya p rze
szła przez p u n k t m artw y  i powoli w stępu je  
w norm alne (!!) s to su n k i po przebytych  cięż
kich czasach. Być m uże, że je s t  niezadow o
lenie z rządu, ja k o też  z D um y i R ady P a ń 
stw a, jed n ak że  niezadow olenie ustąp i skoro  
rosy jsk ie  poczucie sam odzielności się um o
cni, co je s t  m ożliw em  przez w spółdziałanie 
rządu  z ciałara Usiawodawczem i. (O klaski na 
praw icy i cen trum ). W końcu p rezyden t mi
n istrów  daje w yraz p rzekonan iu , że D um a 
w ysoko szanuje p raw a najw yższego wodza 
arm ii. Rząd nigdy (!) nie chciał uszczuplać 
p raw  Dum y. Dla obrony k ra ju  trz e b a  zje
dnoczyć siły w szystk ich , aby osiągnąć naj
wyższy cel Ro3yi, by ona była silną i aby 
Ją obronić. (Oklabki na praw icy i w cen
trum ).

Przesilenie na W u rz c d u
Termin wyborów. 

ggB udapesz t. (Tel. wł.). W ybory do sejm u 
w ęgierskiego odbędą się między 1 a 10-ym 
czerwca. Na 22 czerw ca zostan ie sejm  zwo
łany.

Program Knnen Hedem rego.
Budapeszt. (T. B.) Nowo założony o rgan  

„M aggar N em zet" zam ieszcza na  czele p ier 
w szego N ru  a r ty k u ł K huen-H edervarego pod 
ty tu łem  „Problem y najbliższej przyszłości". 
P rezyden t m in istrów  streszcza dzieje obstruk- 
cyi w  o sta tn ich  la tach  1 pow iada: Zadaniem  
rządu  przy  najbliższych w yborach je s t  obro
na zasad z r. 67, gdyż jedyn ie na  tej pod
staw ie  m ożliwe je s t  osięgnięcie prak tycznych

Proces Tarnowskiej.
Wenecya. (Tel. wł.) Na w czorajszej roz

praw ie popołudniowej przedłożył prof. psy
ch ia tra  Capelletti re zu lta t sw ych badań nad 
Naumow em . C apelletti tw ierdzi, iż aczkol
w iek N aum ow  je s t  człow iekiem  nie pozba
wionym  inteligencyi, mimo to je s t  fizycznie 
zdegenerow anyin  i anorm alnym . Lew a część 
ciała N aum ow a je s t lepiej rozw inięta, ja k  
praw a. Pam ięć m a słabą, lecz odznacza się 
bu jną fantazyą. W olę m a słabą. Z dradza po
ciąg do sadyzm u. Poczucie godności w łasnej 
zan ika  u niego zupełnie. W tow arzystw ie 
kobiet N aum ow  je s t  i pozostan ie zaw sze 
w ielkim  dzieckiem  — mówi psychiatra . — 
Z b r o d n i ę  m o r d u  m ó g ł  ł a t w o  p o p e ł 
n i ć  p o d  w p ł y w e m  s u g g e s t y i  osoby, 
k tó ra  w yw ierała nań w iększe w rażenia.

Telegramy
(Telegramy „Błoto Narodu" e dnia 14 kwietnia.)

Odłożone otwarcie wystawy.
Wiedeń. (Tel. wł.). O tw arcie w ystaw y ło

w ieckiej odłożonem  zostało do 7 m aja  b r .— 
albow iem  k o m ite t dba, aby w ystaw a była 
należycie przygotow aną.

Budżet wspólny.
Budapeszt. (Tel. wł.). 21 bm. odbędzie się 

pod przew odnictw em  hr. A ehren tba la  n arada 
w spólnych m in istrów  celem ułożenia budżetu  
na  r. 1911. P ro je k t budżetu przedłożony m a 
być delegacyom . Niewiadomo jed n ak , k iedy  
delegacye się zbiorą.

Nowy ambasador austro-węg.
Rzym. (T. B.) Nowy austro -w ęg . am ba

sad o r M erey przybył tu  dzisiaj i w k ró tce  
w ręczy królow i lis ty  uw ierzytelniające.

Po co pojecb ał Izwolskl ?
Paryż. (Tel. wł.) I z w o 1 s k  i, rosy jsk i m i

n is te r sp raw  zagranicznych, ośw iadcza w 
„Echo de P aris“, iż do W łoszech w yjechał 
t y l k o ( l )  celem p o r a t o w a n i a  zdrow ia,— 
a n i e  w  celach p o l i t y c z  n y c h .

Ośw iadczenie to  s to i w  sprzeczności z 
w iadom ością, że Izw uiski m iał odbyć we Flo- 
rencyi konferencyę z w łoskim  m inistrem  
sp raw  zewn.

Zamacn na Brianda.
Paryż. (Tel. wł.) N iek tó re  dzienniki tu te j

sze tw ierdzą, że zam ach na B rianda w St. 
E tien n e  był zem stą pewnej kobiety. Briand 
bowiem m iał liczne aw an tu ry  m iłosne, za 
k tó re  naw et został w ykluczony z korporacyi 
adw okackiej.

A resztow any w  St. E tienne spraw ca za
m achu na życie B rianda D u p l a n i l ,  odm a
wia w szelkich w yjaśnień co do owej kobie
ty. D uplanil przyznaje ty lko , że mial zam iar 
z a b i ć  B r i a n d a  i ż e o d  k ilk u  dni jeździł 
za nim  w tym  celu* P rzy  D upianilu znalezio
no lis t od pew nej kobiety , zaw iadam iający 
go, że Briand wyjeżdża do St. E tienne i wzy
w ający go, aby tatn w yjechał.

Inne dzienniki n a to m iast tw ierdzą, że Du
planil j e s t  człow iekiem  u m y s ł o w o  c h o 
r y m  i że zam ach i a  życie B rianda je s t  dzie
łem  o b ł ą k a n e g o .  D uplanil zachow uje się 
ja k  obłąkany. U trzym uje  się  przypuszczenie, 
że Duplanil s y m u l u j e  c h o r o b ę  u m y 
s ł o w ą .

Strajk generalny.
M arsylia. (Tel. wł.) U chw alono tu  s tra jk  

gen era ln y  na  24 godzin.

0 bużnlacktch emigrantów.
Konstantynopol. (T. B.) G reckie gm iny w 

d an in ie  zw róciły  się ze sk a rg ą  do p a try a r- 
cha tu  z powodu i n s t a i a c y i  b o ś n i a c k i c h  
e m i g r a n t ó w  w greckich  wsiach. Dzien
niki donoszą, że rząd osiedlił em igran tów  
bośniackich w Macedonii.

Reforma Izby panów w Anglii.
Londyn (T. B.) Lord R oseberry  w niósł w 

Izbie wyższej następu jące rezolucye:
1) Izba w yższa w  przyszłości będzie się 

sk ładała  z lordów  p arlam en tarn y ch  a) w y
b ieranych przez całe ciało dziedzicznych pa
rów  z ich g rona, tudzież m ianow anych przez 
Koronę, b) zasiadających w Izbie z ty tu łu  
u rsęd u  i kw alifikacyj, c) w ybieranych  w  in
ny sposób;

2) trw an ie  m andatów  dla w szystk ich  lo r
dów m a być rów ne z w y jątk iem  tych, k tó 
rzy  zasiadają w Izbie na m ocy sw ego urzę
du. Ci o sta tn i zasiadają w  Izbie ta k  długo, 
ja k  długo sp raw ują  u rząd , k tó ry  im to u- 
p raw nienie daje.

T erm inu  dyskusyi nad tem i rezolucyam i 
nie ustalono.

Eksplozya dynamitu.
Tokio (Teł. aj. pet.) N a w ybrzeżu w Ko

be eksplodował ładunek 130 ton dynamitu. 
Miasto i okolica Simę uszkodzone. W i e l e  
o s ó b  r a n n y c h .

Koło polskie
w obecnej sytuacyi.

Piszą nam  z W iednia:
Zdaje się, że p arlam en t znow u będzie t r a 

cił czas na  bezpłodne spory  i zakulisow e in 
tryg i. Ja sk ra w y  to dowód słabości Izby, że 
nie może załatw ić naw et u s taw  koniecznych, 
k tó re  nie do ty k ają  w niczem  in tere só w  p a r
tyjnych, a k tó ry ch  p rzew lekan ie przynosi 
ogrom ne szkody państw u  i zm usza K oronę 
do niezaw sze pożądanej in terw encyi. Rozu
m iemy, że s tro n n ic tw a  opozycyjne n iety lko  
nie uchw alają  rządow i np, prow izoryum  b u 
dżetow ego, ale naw et u siłu ją  przeszkodzić 
w prow adzeniu tej spraw y na po rządek  dzien
ny  — bo uchw alenie budżetu je s t tak że  
dowodem  zaufania do rz ą d u ; ale ham ow anie 
całego biegu obrad p arlam en tarnych , d la te 
go, aby nieJopuścić do uchw alenia tak ie j u- 
staw y  Jak  pożyczka bośniacka, je s t  ty lko  
igraniem  z konsty tucyą, niegodnem  w ielkich 
s tro n n ic tw  D lategu ta k ty k a  Unii s łow iań 
skiej nie m oże w tj m w ypadku  znaleść po
parcia u Koła polskiego — w czem jed n ak  
nie należy bynajm niej dopatryw ać życzliw o
ści dla żądań i dążeń s tro n n ic tw  w Unii zg ru 
pow anych. Ale n aw et w łonie Unii n iem a 
ju ż  zupełnej zgody, a w ew n ętrzn e  n ieporo
zum ienia ta k  daleko zaszły, że sam  p. Su- 
stersicz , dzielny, uczciwy i rozum ny przy
w ódca k a to lik ó w  słow eńskich, ośw iadczył: 
„S tosunk i w  południow o-słow iańskim  obozie 
ta k  stanęły , że są  ty lko  dwie ew entualności! 
Albo uczciwe w spółdziałanie, alLo uczciwy 
rozdział". W tak ie j sy tuacyi Koło polskie m u
si pozostać przy sw ojej w ypróbow anej, t r a 
dycyjnej polityce — i dopóty  zachow a w ol
ną rękę, dopóki nie pow stan ie  w Izbie w ięk 
szość, dojąca gwar&ucyę trw ałości, k tó rab y  
m ogła i chciała ująć w sw oje ręce s te r  rz ą 
dów.

Że zaś Koło nigdy nie stan ie  się n a rzę
dziem polityk i an tysłow iańskiej, i że w  k a ż 
dej kom binacyi p arlam en tarn e j s tan ie  na  s ta 
now isku  bezw zględnego ró w n o u p raw n ia  n a
rodów  słow iańskich o tem  chyba w ie za ró 
wno Unia słow iańska, ja k  i p rezes gabinetu .

0 następcę Schrtinera.
WLdeń, 12 kw ietnia.

(Ma)  W e czw artek  pojawi się przed Izbą 
posłów gab inet bar. B ienertha, jeszcze ciągle, 
od połowy lu tego  b. r. — n i e k o m p l e 
t n y .  B rak  w  nim dwóch m inistrów -rodaków : 
czeskiego i niem ieckiego. A dm inistracya p ań 
s tw a  nie ucierp iała z pew nością z powodu 
tego  defektu... I tak że  w śród  ludności zako
rzenia się powoli przekonanie, że bez obu 
m in istrów -rodaków  m oże p arlam en t i naw el 
A u stry a  cała dalej istnieć. Boją się tego  k an 
dydaci n a  m in istrów  i d latego  robią wielki 
nałas o obsadzenie obu stanow isk  ja k  naj
spieszniej.

Żaden rozum ny człow iek w A ustry i nie 
zrozum ie nigdy, ja k i cel — ze s tan o w isk a  
p ań stw a — mieści się w m in isterstw ie  na
ród o wem niem ieckiem . Bo m in iste r a la  G a
licyi p rzedstaw ia w rządzie odrębne in te re 
sy  w ielkiego k ra ju , niezaw sze bowiem zasia
da w gabinecie reso rtow y  m in ister-P o lak , 
ja k  obecnie. Czeski m in is te r broni in teresów  
6-m ilionow ego narodu  w gabinecie, k tó ry  — 
ja k  np. za D ra K oerbera — nie m iał ani je 
dnego resortow dgo m in istra  czeskiego. Ale, 
czy istn ia ł, czy m oże istn ieć i wogóle c z y  
m o ż n a  s o b i e  w y o b r a z i ć  w  A u s t r y i  
g a b i n e t  b e z  j e d n e g o  c h o c i a ż b y  
N i e m c a ?  Odpowiedź tw ierdząca je s t  n ie
m ożliwą. Nie m ożna n aw et w yobrazić sobie 
rządu bez cz terech  Niemców, a  nie było je 
szcze gab inetu  bez pięciu m inistrów  n iem ie
ckich! N aw et Unia słow iańska żąda ty lko  
p o ł o w y  foteli m in isteryalnych  dla Słowian, 
zostaw iając d rugą  połow ę Niemcom. Ci o- 
s ta tn i posiadali i posiadać będą (n ik t im te 
go nie odm aw ia) silne, najsilniejsze z ludów  
A ustry i przedstaw icielstw o w rządzie. — Ich 
in te re sy  więc będą znakom icie bronione. Po 
cóż więc jeszcze i s tan o w isk  > niem ieckiego 
m in is tra -ro d ak a  ?

Przyw ódca w szechnieraców  z pod cho
rągw i W olfa p. R afał P a c  h e r  dał na to 
odpowiedź — absolu tn ie szczerą. Oto — ja k  
ośw iadczył on n r zgrom adzeniu  w Liborcu— 
m in istrow ie niem ieccy, o trzym aw szy tek i, 
„w padają w przedm iotow ość i bezparty jność". 
Innem i słow y zarządzają — zdaniem  Pache- 
ra  — reso rtam i sw ym i rzeczow o i sp raw ie 
dliwie. J e s t  to  — zdaniem  w szechniem ców — 
źle, bardzo źle. N iem iecka sp raw a  cierpi na 
tej bezpartyjności. W ychodzą na tem  najle
piej ty lk o  Słow ianie, a  w ięc należy utrzym ać 
w  gabinecie stanow isko  m in is tra  niem iec
kiego, k tó ry  nie będzie k rępow ał się bez
s tronnością  i przedm iotow ością. M inistra, 
k tó ry  będzie party jn y m  i nie rzeczowym , 
k tó ry  będzie działał ty lko  na korzyść Niem
ców, bez w zględu na spraw iedliw ość. Takim  
m inistrem  m usi być m in ister-rodak . W yjść 
m usi on z łona posłów  w olnom yślnych nie
m ieckich, bo ty lk o  w  tym  klubie wiedzą 
„praw dziw i niem ieccy ludzie", praw dziw i pa- 
tiy u c i niemieccy.

T ak  uzasadn iąją  pp. P a c h e r  i W o l f  
po trzebę niem ieckiego m in is tra  rodaka. Dla 
ludzi rozum nych i uczciwych, naw et N iem 
ców, arg u m en tacy a  ta  uzasadnia w łaśnie 
s z k o d l i w o ś ć  t e g o  m i n i s t r a .  I szko
dliw ość ta  okazała się już  w działalności 
o sta tn iego  m in is tra -ag en ta  wszechni endec
kiego w  rządzie, D ra G ustaw a S c h  r e i  n e 
ra .  S praw y wów czas doszły du bardzo t r a 
gicznego końca. B aron B i e n e r t h  zm uszo
nym  został w yrzucić tego  szk o d n ik a  za k o ł
nierz z pałacu m in isteryalnego. Nie była to 
dym isya, ale bardzo g rub iańsk ie  „w ylanie". 
Schre iner szczuł bowiem Niemców czeskich 
przeciw  rządow i i obsadzał najw ażniejsze u- 
rzędy ag ita to ram i party jnym i. Za jego  s ta 
ran iem  uzyskali u r z ę d n i c y  państw ow i 
w olność należenia i agitow ania w  tzw. s to 
w arzyszeniach „ochronnych" niem ieckich, 
( jak  „S ttdm ark" i „N ordn i» rh“) przeciw  Sło- 
w ieńcom  1 Czechom. Sara S chreiner daw ał 
przykład, w szak  bowiem w B ielsku zachęcał 
Niem ców do w alki z Polakam i i z jeg o  biura 
wychodziła zachęta do Niemców galicyjskich, 
by śmielej w ysuw ali sw e znane postu laty .

Obecnie kłócą się Niemcy o tę, ta k  suto  
p ła tn ą  i ta k  zaszczytną (!) godność am basa
do ra  niem ieckości przy  rządzie w iedeńskim . 
13 posłów  radykalnych  niem ieckich (grupa 
Wolfa) żąda, by z ich g rona  w yszedł m inister- 
rodak. K andyduje sam  Rafał Pacher, dawniej 
lichy dziennikarz, dzisiaj lichy polityk, popy- 
chadło W olfa 1 S transhyego . I rzeczywiście 
na  p a r t y j n e g o  m i n i s t r a ,  na n iem ieckie
go, a nie austryack iego  m in istra , nadaje się 
P ach e r znakom icie. Nie posiada bowiem  w y
k sz ta łcen ia  ani t a le n tu ; je s t  nadętym , k rz y 
kliw ym  b u rrap a try o tą , w yznaw cą p ro te s tan 
tyzm u w ojującego i apostołem  ruchu  „los 
von Rom ". A toli jeg o  k an d y d a tu ra  w yw ołuje 
obrzydzenie ju ż  w sam ym  obozie w olnom yślno- 
niem ieckim . S taw iąją  tam  k an d y d a tu rę  D ra 
A ntoniego P e r g e i t a ,  postępow ca, człow ie
k a  św iatłego  i k u ltu ra ln eg o , z zaw odu adw o
k a ta  z Czech. D r P e rg e lt Je s t najtęźnzyra 
politykiem  z pośród  Niem ców czeskich, ta k  
tow nym  i łubianym  w śród posłów.

Piino Pilzneńskie B. B.
(UrąnRlIl

z Browaru nicszczRtisbiBbO w PSIzpSc
założonego w roku 1S«2 

pierwszorzędnej marki znane ze swej dobrooi, oraz 
w beczkach, butelkach 1 syfonach, poleca
Jenferdna Reprezenfacya

Krakóm, ja n id lb u k i ?. Tel. 96Ł
UWa GA: Prawdziwy „Prazarój" Pilzneńskl (U .ąae.l) 
ost tylko z m arką B. B. n kapslacu- korkach ety

ki itaeh uwidocznioną.

W reszcie i s tronn ictw o  chrześć.-socyalne 
zgłasza się ze sw em i p re te n s ja m i Liczy ono 
96 posłów w  Izbie; jako  najw iększa  g rupa 
niem iecka ma więc niezaw odnie praw o wy
rażenia opinii swej o kandydacie na general
nego obrońcę Niem ców w rządzie. Podobno 
pragnie obsadzić tę  godność sw oim  człowie
kiem , m oże D rem  P atta jem , obecnym  prezy
dentem  Izby. Ma do tego  wszelKie prawo.

T ak  więc mile się zw alcząją Niemcy o 
frak  m in isteryalny . Pogoń ta  za pensyą mi
n is tra  je s t  wcale niebudującą. Nie przeszka
dza to  p rasie  niem ieckiej pisać dalej, że to  
pp. Susterszic , P razek , H ruban i inni polity
cy słow iańscy są  tym i, k tó rzy  przez swój 
„głód ministeryalny** rozbijają R adę państw a.

Czy ex-prezydenci Stanów 
Zjednoczonych mogą 

kandydować po raz trzeci?
P ra sa  europejska, a w łaściw ie m ówiąc 

śc iśltj, p ra sa  k o n ty n en ta ln a  pow tarza  w ia
domość, że T eodor Rooseirelt m a zam iar 
kandydow ać po raz trzeci na  p rezyden ta  
S tanów  Zjednoczonych A m eryki Północnej.

T rudno  w ierzyć te j wiadom ości. P rzypi
syw any R ooseveltow i zam iar postaw ienia po 
raz trzeci k an d y d a tu ry  na  p rezyden ta  sp rze
ciw ia się w szystk im  trad y ry o m  politycznym  
północno-am erykańskim . Trudycyom . k tó re  
w tym  w ypadau  są  tak  silne jak  k u n sty tu - 
cya. K onsty tucyą z 1789 roku  nigdzie nie 
powiada, by prezydentow i Unii połnocno-a- 
m erykańsk ie j nie w olno było po upływ ie 
cztero letn iej kadencyi kandydow ać ponownie. 
Przeciw nie! K onsty tucyą mówi, że p iezy- 
d en t ustępu jący  może ponow nie staw iać 
sw oją kandydatu rę . Ale zaraz pierw szy p re
zydent Unii północno-am eryfcańskiej, Je rzy  
W ashington, w ybrany  d. 4 m arca 1789 roku , 
dał przykład  roztropnej powściągliwości. P rzy
ją ł  bowiem godność prezyden ta  po raz  w tó 
ry w 1793 roku , lecz po raz  trzeci tego  wy
boru nie akcep tow ał Oświadczył w yraźnie, 
że każdy  p raw y obyw atel am ery k ań sk i po
w inien unikać w szystkiego, co mogłoby rzu 
cać na  niego św iatło , że dąży do zam iany 
in sty tucy i p rezyden ta  w ybieralnego co czte
ry  la ta  na in sty tucyę  prezyden ta  dożywo
tniego. Od dożyw otniej p rezyden tu ry  do m o
narchii dziedzicznej ju ż  ty lko  jeden  krok. 
Dlatego W ashington  dnia 4 m arca 1797 r. 
złożył stanow czo godność prezydenta i su 
row o przykazał swoim  zw olennikom , aby s if  
nie odważali podnosić myśli w ybran ia  go pu 
raz trzeci.

Ten przykład, dany przez pierw szego 
p rezyden ta  Unii i je j najdzielniejszego o b ro ń 
cę podziałał z n iesłychaną m ocą na  w szy
stk ich  następnych  prezydentów . Żaden i nich 
nie śm iał p rzekroczyć tego  p raw a niespisa- 
nego. Było w śród nich wielu, k tó rzy  rządzili 
przez dwa peryody w yborcze to  je s t  przez 
la t ośm. Byli tacy, k tó rzy  owe ośm la t u- 
rzędow ali w  Białym Dom u bez przerw y, to  
znaczy po pierw szym  w yborze zwyciężyli na 
drug ie  czterolecie. Byli inni, k tó rzy  ja k  Gro- 
v e r Cleveland, urzędow ali la t ośm z p rzer
wą cz tero le tn ią  w pośrodku. Cleveland był 
prezydentem  po raz  p ierw szy od 1885 ro k u  
do 1889 roku . Podczas następnego  w yboru 
upadł. Zwyciążył go tiarrison . W 1893 roku  
prezydentem  został znow u Cleveland i u rzę
dow ał do 1997 roku.

D wa razy  przecież się zdarzyło, że ludzie 
am bitni, zajm ujący stanow isko  prezyden ta  
Unii północno-am erykańskie j zaczęli robić 
przygotow ania, by kandydow ać po raz trz e 
ci. Skończyło się przecież ty lk o  na przygo
tow aniach. W c >u w ypadkach przecież obu
rzen ie opinii publicznej objawiło się ta k  
groźnie, że kandydaci na trzecią prezyden
tu rę  m usieli p rzerw ać przygo tow ania i w y
parli się ich ja k  najuroczyściej.

P ierw szym  prezydentem , k tó ry  usiłow ał 
być w ybranym  po raz trzeci, był Andrzej 
Jacksohn  (1829—1837). Ozłowiek o tem pe
ram encie poryw czym , gw ałtow ny, bezwzglę
dny, przyczynił się wogóle do zdem oralizo
w ania życia publicznego w S tanach  Z jedno
czonych. On to  pierw szy postaw ił za zasadę, 
że „łup należy do zw ycięzcy". Pod tem  ha
słem  rozum iał Jack so n  m etodę obsadzania 
przez p rezyden ta  w szystk ich  urzędów  związ
kow ych swoim i kandydatam i i zw olennika-
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mi. Ta zasada, o p ro w ad zo n a  w  życie przez 
Jack so n a , znalazła uznanie w szystk ich  jego  
następców  P rezyden t repub likańsk i oddąje 
u rzędy  zw iązkow e ty lk o  republikanom , p re 
zydent dem okra tyczny  ty lk o  dem okiatom . 
Owo zm ienianie urzędn ików  stosow nie do 
zw ycięstw a tej lub owej party i politycznej 
m a więcej s tro n  ujem nych niż d o d a tn ich .— 
Jack so n  przypuszczał, źe z pom ocą owej m e 
tody  zdoła sobie zapew nić bezw zględnie po
parcie urzędników  i w  ten  sposób w yjść po 
raz  p ierw szy  z u rn y  wyborczej jak o  p rezy 
d en t Unii. Pom ylił się atoli, poniew aż pcd 
w pływ em  ogólnego oburzenia n aw et u rzędn i
cy m usieli go opuścić, choć się im rozcho
dziło o ich w łasne posady

D rugim , k tó ry  próbow ał zostać po raz 
trzeci prezydentem , był U lysses G ran t (rok  
186tf— t8v7). Te® zwycięski genera ł arm ii re 
publikuńskiej w cztero letn iej w ojnie z fede- 
ra lis lam i (1861— 1865) pozyskał n iesłychaną 
popularność dzięki osobistej waleczności 
ta len tow i stra teg icznem u. Pokazało  się  p rze 
cież, że ten  odw ażny żołnierz należał jak o  
po lityk  do najw iększych korupcyonistów . —
1 on i jeg o  przyjaciele polityczni w ciągu o- 
w ego ośm iolecia dopuszczali się n iesłycha
nych nadużyć. Rzecz p rcsta , że tym  panom  
uśm iechała się  m ożność napychania k ieszeń 
w dalszym  ciągu groszem  publicznym . Dla
tego  rozpoczęto w 1876 roku  przygotow ania 
do postaw ienia k an d y d a tu ry  g en e ra ła  Gran- 
ta  po raz trzeci. Robiono przecież te  przygo
tow an ia  cichaczem, by zaskoczyć opirnę p u 
bliczną, poniew aż zdaw ano sobie spraw ę z 
oporu, k tó ry  ów  p ro jek t wywoła. Spraw a 
w yszła na jaw . I pokazało się natychm iast, 
że tru d n o  m arzyć o u rzeczyw istn ien iu  trz e  
ciej z rzędu  k an d y d a tu ry  G rauta, poniew aż 
mimo całej jego  popularności w ybuchło n ie
słychane oburzenie.

Gzy T eodor R oosevelt będzie szczęśliw 
szym , niż jeg o  poprzednicy, niepodobna p rze
sądzać. Z góry  atoli należy być p rzygo tow a
nym  że i tym  razem  oburzenie A m ery k a
nów  sta re j d a ty  — a tych  w zak resie  poli
tycznym  je s t jeszcze bardzo dużo — pużą- 
dnie da się R ooveltow i w e znaki.

Prawosławie w Galicyi.
B iskup g recko  - kato lick i X. K o n stan 

ty  Czechowicz, k tó ry  w ypow iedział w alkę tej 
części duchow ieństw a rusk iego , k tó ra  ząjm u- 
je  się po lityką i p rupagandą schyzm y, s k a r 
cił m iędzy innem i za to  X. D urko ta  parocha 
w Żdyni koło Gorlic. X. D urko t ogłosił z tego 
powodu a r ty k u ł w „H ałyczaninie" pełen drw in, 
że uleetus-^aie X. Czechowicz posądza księży 
m oskalofilsk icn  w Galicyi, jakoby oni byli 
tem u winni, że ru sk i lud tu te jszy  sk łan ia  się 
k u  praw osław iu, a na wolnej zmmi am ery
kańsk ie j jaw n ie  zm ienia w yznanie, lecz, że 
w inien twmu —  Papież (!) k tó ry  bulla „Eci 
f,emper“ d o tk n ą ł uczuć zw olenników  w scho
dniej cerkw i, i rn sk o -  am ery k ań sk i biskup 
S o te r O rtynski, p ro tegu jący  U kraińców .

X. b iskup  Czechowicz odpow iedział na  
„w yjaśnienie" to  rozporządzeniem , k tó rem

„posługiw anie się w pism ach urzędow ych 
język iem  rosy jsk im ", za „niegodny w y k sz ta ł
conego człow ieka sposób trak to w a n ia  ce r
kiew nej spraw y urzędow ej", za „n ieupraw nio
ną k ry ty k ę  bulli papieskibj", za „rzucanie 
oszczerstw  na gr. k . duchow ieństw o w  Am e
ryce", u d z i e l o n o  X.  D u r k o t o w i  k an o 
nicznego upom nienia i pozbawiono go praw a 
noszen ia odznak kanonickich.

Mimo to u k aran ie  X. D u rk o ta  nie odnio
sło sk u tk u . X. D u rk o t bowiem  rozpoczął w  
pism acn ru sk ich  jaw n ą  w alkę przeciw  X. bi
skupow i Czechowiczowi.

Jak się przedstawia Wielki 
Kraków?

i.
W czorąj m ieli sposobność reprezen tanci 

p rasy  oglądać nagrodzone na uądzie k o n k u r
sow ym  p lany  W K rakow a, k tó re  objaśniał 
szczegółuw o z p u n k tu  w idzenia prak tycznego  
i este tycznego  radca bndow n. m iejsk. inż. 
K ł e c z e k .

J a k  w iadom o z nadesłanych 9 p ro jek tów

nagrodzono 5, nad to  uchw alono zakupić jesz
cze dw a następne, tak , że ty lko  dw a p ro
je k ty  nie odpowiedziały w arunkom  k o n k u r
sowym . Z tych  siedm iu p ro jek tów , uznanych 
za więcej lub m niej dobre, w rzeczyw istości 
żaden nie je s t  bezw zględnie zadaw alniają 
cym — i każdy z nich posiada obok w ielkich 
zalet, tu  i ówdzie m niejsze lub w iększe nie
dokładności. Rzecz zupełnie zrozum iała, jeśli 
się weźirtfe pod uw agę, iż p ro jek ty  m iały 
w edle w aru n k ó w  k o n k u rsu , rozw iązać me- 
ty lk o  p o stu la ty  estetyczne, lecz w wielkiej 
m ibize uw zględnić przedew szystk iem  stro n ę  
p rak tyczną, a więc zadania e k o n o m i c z n e  
gminy. S tąd  pochodzą rozliczne u s te rk i i n ie
liczenie się z in teresem  gm iny w dyspono
w aniu g run tam i, p rzedstaw iającym i w iększą 
w artość, zw łaszcza w s to su n k u  do g run tów  
mniej w artościow ych — tu  i owdzie w y stę 
puje zbyt ja sk raw o  k o n flik t z postu latam i 
Lygieny — tam  znów  zbyt nieekonom iczne 
dostosow anie ca ło k sz ta łtu  pewnej sieci ulic 
do głów nej a rte ry i, lub też zanadto  dowolne 
rozporządzanie p ry w a tn ą  w łasnością i t. p.

Mimo to  całość każdego z poszczególnym  
p ro jek tó w  zdradza praw dziw ie w ieiką m yśl, 
rzuconą n a  k a r to n  — p o p artą  szczerem  i 
gorącem  um iłow aniem  tego  ukochanego K ra
kow a. Dość powiedzieć, iż nagrodzeni p ro 
jek to d aw cy  — to niem al w szyscy członkow ie 
i działacie  naszych 11 k u ltu ra ln y ch  insty- 
tucyi w m ieście — a sam  fak t ten  objaśnia 
naj'epiej ja k 'e  pobudki k ierow ały  tymi, k tó 
rzy  m iesiące m rów czej i żm udnej pracy 
włożyli w te  w spaniałe rzu ty  głębokiej myśli 
obok kunsztow nej grafiki.

Nie m arn a  nag roda pieniężna była dla 
nich ponętą! Na rzeczy wjkie wydaje się 
gdzieindziej k rocie tysięcy - u nas uboga 
gm ina w yasygnow ać była w s tan ie  zaledwie
10.000 kor. Jed n ak  i tak  do tej sum y m u
siała dodatkow o w yasygnow ać jeszcze parę 
tysięcy, by ty lko  ja k o  tak o  w ynagrodzić tę  
olorzym ią pi acę, sk o ro  sąd konk u rso w y  s ta 
nął zdum iony przed ta k  bogatą tre śc ią  du
cha i serca. I ty lko  serce  to, pełne ukocha
nia dla g rodu  wawre!skiego, było jed y n ą  po
budką w podjęciu w ielkiego zadania.

** *
P ierw szą nagrodę o trzym ał — ja k  w ia

domo — projekt, pod godłem (5) A utoram i 
jeg o  są  sam i a rch itek c i: pp. S try jeńsk i, &  
k ielski, W yczyński i W ojtyczko, oraz a rty - 
sla-m aiarz  C zajkow ski J. Z araz na  p ierw szy 
rz u t oka  daje się zauw ażyć w rozw iązaniu 
sytuacyi oraz s to su n k u  poszczególnych dziel
nic do siebie, b rak  śm iałych pociągnięć te  
cbniki inżyniersk iej, co uwidacznia się w poró- 
wnamu z drugim  nagrodzonym  pro jek tem  p. 
Rakowicza, prof. inżynieryi w M agdeburgu. W 
tym  drugim  też projekcie uderza przede
w szystk iem  system atyczność i p rak r/czn o ść  
śladem  wzorów niem ieckich, a zw łaszcza 
w ydatność ekonom iczna w uzyskaniu  g ru n 
tów  gm innych.

Ja k  zostały sfery k u ltu ra ln e  naszego 
m iasta  za in te resow ane w trosce sw ej o a r ty 
styczny w ygląd przyszłego W ielkiego K ra
kow a, dowodzi najlepiej sk ład  p ro jek to d aw 
ców, k tó rz y  o trzy m ał1 trzecią nagrodę. Do 
k o n k u rsu  stanęli m ianow icie: D r Goliński, 
sfc. prof. ogrodnictw a, D r K unzek, a r ty s ta -  
rzeźbiarz, o raz  a rc h ite k t H ojnacki. Poniew aż 
ugrodnictw o w ym aga znajom ości techniki 
inżyniersk iej, więc w ten  sposób plan tych 
p ro jek todaw ców  m ógł dać harm onijną całość, 
łączącą w ym ogi inżynieryi, arch itek to m  ki i 
e s te ty k i artystycznej.

Wielce oryginalnym  je s t  p ro jek t pp. Mą- 
czyńskiego i N iedzielskiego, rów nież trzecią  
nag rodą odznaczony, k tó ry  obok w łaściw ych 
planów  graficznych, przynosi około 80 szk i
ców, rozw iązującycn p lastyczni*  rozw iązanie 
szeregu  zbieżnych p u n k tó w  ulicznych, pla
ców, w idoków  na p ro jek tow ane ulice, bu lw a
ry  poforteczne i nadw iślańskie, rysunk i w a
żniejszych budowli, ja k  te a tru  ludowego, h a 
li m uzycznej etc. etc.

Niem niej o ryginalnie p rzedstaw iają  się — 
n ienagrodzone w praw dzie — lecz zakupione 
przez gm inę plany p. D rexlera, oraz n iew ia
dom ego nazw iska pod g o d łem : „C rescat Cra- 
covia"i.

W szystk ie  p ro jek ty  pod w zględem  tech 
nicznegu w ykonan ia  i św ietnych  pom ysłów  
w rozw iązaniu  najzuw ilszybh sy tu acy j. ce

chuje artyzm  i polo t m yśli ta k , ze m ogą iść 
w paragon  z najlepszem i tego  rodzaju  p ra 
cami za granicą. I z pew nością, sk o ro  gm ina 
p race  te  ogtosi d ruk iem  w raz z licznemi od- 
pow iedniem i reprodukcyam i, s ta n ą  się one 
w śród kó ł fachowych n iety lko  w k ra ju , lecz 
i za g ran icą  przedm iotem  godnym  pierw szo 
rzędnej uwagi.

Kurs o sztnce Ko^tfęlncj.
O rdynaryat biskupi w K rakow ie u izą - 

dza k u rs  in stru k cy jn y  o sztuce kościelnej 
dla duchow ieństw a dyecezyalnego, w  czasie 
od 18 do 22 kw ietn ia .

P ro g ram  w ykładów  je s t  następu jący :
1. Kościół a sz tu k a  : je j znaczenie i s to 

su n ek  do Kościoła. 1 w ykład przez r. tiw. 
prof. U niw ersy te tu  D ra  M aryana S o k o ł o w 
s k i e g o .

2. S tyl w  sz tuce ze szczegóinem  uw zglę
dnieniem  historycznych  sty lów  w a rch itek 
tu rze  kościelnej. M odernizm i dylotantyzm  w 
stylach. 2 w ykłady z dem onstracyam i na  o- 
brazach św ietlnych przez p. D ra  F. K o 
p e r ę .

3. O pieka nad zabytkam i. Znaczenie za 
by tków  w  Kościele. H istoryczny rozw ój o- 
pieki naJ zabytkam i Zasady ko nserw acyi. 
2 w ykłady  przez D ra St, T o m k o w i c z a ,  
k o n serw ato ra  zaby tków  m. K rakow a.

4 P olsk ie m alarstw o  religijne. 1 w ykład 
przez D ra J. lir. M y r i el s k  i e go. p rofeso
ra  U. J.

5. P ięk n o ść  i znaczenie kościołów  drew- 
njanych w Polsce. 1 w ykład przez D ra F. 
K o p e r ę .

6. R enow acya obrazów  i innych p rzed
m iotów  k u ltu  re lig ijnego . 1 w ykład przez p. 
Dra F. K o p e r ę .

7. T kaniny  i hafty kościelne i ich kon- 
serw acya. 2 w ykłady z dem onstracyam i przez 
X. D ra B a b ę ,  in fu ła ta  i dziekana kapitu ły  
w Tarnow ie.

8. Muzyka kościelna i jej znaczenie dla 
służby Bożej. 1 wykład przez X. R. N o w o 
w i e j s k i e g o .

Po w ykładzie odbędzie się produkcya 
charak tery sty czn y ch  kom pozycyj kościelnych, 
w ykonana w kościele N. Maryi P anny  przez 
p. F. N o w o w i ej s  k  i e g o, kom pozy tora i 
d y re k to ra  T ow arzystw a m uzycznego w K ra
kowie.

9. M uzyka Kościelna w Polsce. 1 w ykład 
przez p. D ra J a r h i m e c k i e g o .

10. Biblioteki i archiw a kościelne. 1 w y 
kład przez p D ra St. K r z y ż a n o w s k i e g o ,  
prof. Un. .Tag.

W ykłady odbywać się będą w  salach „Ool- 
legii novi“ przew ażnie w godzinach p rzed
południowych (g. 9 rano) — popołudniu zaś 
uczestn icy  zwiedzać będą pod kieiownicŁwem  
fachowych znaw ców  osubliwsze kościoły k ra - 
Kowskie, a nadto  m uzea: C zartoryskich, Na
rodow e i Czapskich.

P ierw szy w ykład odbędzie się w ponie
działek dnia 18 kw ietn ia  b. r. o godzinie 6 
wieczorem.

Życzeniem  ordynaryatu  je s t, aby z k aż
dego d ek an a tu  przybyło na ten  k u rs  'choćby 
po dwóch XX. Proboszczów , k tó rzy b y  na
stępn ie w skazów kam i, na Kursie zaczerpnię- 
temi, w danej po trzebie drugim  kondekanaf- 
nym  w spółbraciom  służyć m ogli; z XX. Wi- 
karyuszy  zaś przybyć m ogą ci, k tó ry m  obo
w iązki na to  pozwolą.

Ci proboszczow ie i w ikaryusze, k tó rzy  
w k u rsie  in strukcy jnym  zam ierzają wziąć 
udział, zechcą zawiadom ić o tem  bezwło- 
cznie X. P ra ła ta  D ra Czesława W ąd dnego, 
k an o n ik a  i k u sto sza  k ated ralnego  w Kra 
kow ie (Kanonicza 7), k tó ry  urządzeniem  to 
go ku rsu  się zajął — ja k  rów nież sw ego 
X. D ziekana.

Celem u łatw ienia wzięcia udziału w tym 
k u rs ie  tak że  uboższym kapłanom  dyecezyal 
nym, m in iste rstw o  w yznań i ośw iaty  przy 
znało subw encyę dla nich na pokrycie kosz
tów  podróży i u trzym ania  po 40 koron, w 
m aksym alnej jed n ak  liczb;e 30.

Bardzo pożądaną byłoby rzeczą, żeby na 
w vkład X. R. Nowow iejskiego o m uzyce 
kościelnej w dniu 19 kw ie tn ia  br. p rzedpo
łudniem  odbyć się m ający, a tak że  p. D ra 
Jachim eckiego  o m uzyce kościelnej w Polsce

(w dniu 20 k w ie tn ia  b. r. przed południem ) 
przybyli organiści i d y rek to row ie  chórów  
kościelnych. P rzed w ykładem  powinni o rg a 
niści osobiście zgłosić się do k ierow nika  k u r 
su X. P ra ła ta  W ądolnego.

O A B R Y E L S K A , K rz y sz to fo ry , K raków  
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonio i pia^olo za go- 
tćwkę tub na spłaty ńkw t. d w i; d z i e s t  o tui e a 1 ęc z n e 

łnot rum en ty •;9ywjro« od non najniższych.

Fre&z z l iw a r e k  prssStff*r?
tylko & cłypn£ci1aai

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Ju tro  w piątek 

Anaotazyi; pojutrze w  sobotę Benedykta.
KALENDARZYK iSTRONOMKiZN V Wschód 

słońca rozpocznie się ju tro  o godzinie 4 iniuut 49; 
sachód przypada o godz (1 minut 31; długoid dniu 
ęcdadsj 13 miiiiU 42

Kraków, dnia 14 kwietnia. 
Reforma szkolnictwa ludowego W Wiedniu 

odbyła się narada stałego komitetu naczyciel- 
skiego v.- sprawie reformy szkolnictwa ludowego 
w d u c h u  p o s t ę p o w y m .  Z Polaków wzięli 
udział nauczyciele: Stanisław Pałka (Bochnia) 
i Adam Kanarek (Kranów). Narada zaKończyła 
się uchwałą, aby kom itet nauczycielski każdej 
narodowości z osobna przygotował materyał do 
ogólnego zjazdu nauczycieli z całego państwa.

Doroczne Walne Zgromadzenie K rak. od
działu T. O. L. odbyło się w dniach 5 i 9 
bm. P rzew odniczył D r Kaz. Lubecki jak o  
prezes oddziału. W spraw ozdaniu , złożonem 
przez sek r. Oddz, ks. M ytkow icza w ykazano, 
iż działalności oddziału były w ro k u  ubie
głym  ruchliw e. T ta k  za jeg o  staran iem  od
był się w kw ietn iu  ub. ro k u  cykl publi 
cznyc-h odczytów  w auli un iw ersy teckiej na 
dochód T. O. L. Szereg odczytów urządził 
Oddział w D om u R obotniczym  przy ul. św. 
T om asza dla k lasy  robotniczej. Za sta ran iem  
Oddziału pow stała b ib lio teka T. O. L. w  s to 
w arzyszeniu  „Opieki nad pracow nicam i" i w 
s tow arzyszeniu  „Przyjaciół d rzew ek". W paź 
dziern iku  założono biblio tekę dla kato l. s to 
w arzyszeń robotniczych w Domu R obotni
czym, k tó re j zarząd oddano Oddziałowi Ro 
botniozomu T. O. U W biurze głów nem  przy 
ul. Kanoniczej 1. 19 o tw arto  biblioteko pu
bliczną, zaopatrzoną w 1500 dzieł. Głównie 
za s ta ran iem  Oddziału przeprow adziło  T. O. 
L. akcyę uroczystego  obchodu Trzeciego Ma 
ja  w czytelniach T. O. L. w  całym l<raju 
rozsianych. Zarząd wydał cały szereg  k a r te k  
korespondencyjnych z firm ą T. O. L. P rzed
staw ione spraw ozdanie przyjęli zebrani z po
dziękow aniem .

N astępnie podniesiono sp raw ę obchodu 
grunw aldzkiego, nad k tó rą  to  k w esty ą  za
bierali głos PP. P ach o ń sk i, G ancarczyk, 
Szczuciński, D r Lubecki, L urow ska, X. Myt- 
kowicz, ośw iadczając się w szyscy za zorga
nizowaniem  akcyi ta k  w Kaakowie, ja k  i na 
prow incyi przez T. O. L. i w tym  celu w n a j
bliższych dniach odbyć się m a specyalne ze
branie Walne. N adto uchw alono żądać od 
k rakow sk iego  kom ite tu  grunw aldzkiego, by 
w nim zasiadał tak że  przedstaw iciel T. O. L. 
Pustanow iono tak że  przygotow ać kw esty  o 
naryusz w  tej spraw ie, i rozesłać go do kie
row ników  czytelni T. O. L. Rów nież posta
nowiono urządzić w czytelniach T. O. L. 
także uroczyste  obchody Trzeciego Maja tego 
roku. W reszcie dokonano wyboru Zarządu 
Oddziału i w sk ład  jego  w e sz li: D r Kazim. 
Lubecki. jak o  prezes, Z. Niedżwiecka, wice
prezes, Ks. A. M ytkowicz, sek re ta rz , zastęp
cami : M. K ośm ińska i T. M asłowski, St. Spi- 
sów na i A. Sm oczyw ska ja k o  sk a rb n ic zk i; 
L R eklew ska jak o  zarządczym  w ydaw nictw a, 
M. Frączkiew iczów na. O. B irkenm ajerów na, 
M. B irkenm ajerów na, J. Gancarczyk, H, Pa
choński, Ks. J. Masny, K. H oleksa, Wł. Że
lechow ski, R. K olesiński, D r J. Bogdanik, 
F r. Szczeciński, T rzetrzew ińsk i, F iachow a, 
Żurow ska.

3 M aja. Dziesięć lat mija, ja k  Koro mie
szczańskie i cechy krakowskie zajmują się 
urządzeniem uroczystości przedpołudniowej i po
chodom w dniu 3 maja.

W celu ułożenia programu uroczystości w 
bieżącym roku, odbędzie się zebranie w dniu 
15 bm. o godz. 7‘30 wieczorem w lokalu na 
„Kotłowem" przy ul. Kolejowej L. 18, I p.

Akademia Umiejętności w Krakuwie. Posie
dzenie Wydziału historyczno-fllozoficznego od
będzie się dn. 18 b. m. o godz. 6 wiecz. Po
rządek dzienny: 1 Dr W. Tokarz: Reforma 
Uniwersytetu Jagiellońskiego 1772—1782. 2. 
Dr A. Taubenschlag: Historya zadatku w pra
wie rzymskiem. Potem odbędzie się posiedzenie 
administracyjne.

Z tea tru  ludowego. Na sobotę przygotowu
je dyrlkcya nową operetkę Zoporta z muzyką 
Griinecke’go. Nowe kostyumy sprowadzone czę
ścią z V\ ieduia a częścią robione w pracowni 
teatralnej, nowe dokorncye, a szczególnie deko- 
racya statku  .,Dys“ pędzla a rtysty  malarza Z. 
W ierciaka, buJzą wielkie zaciekawienie. Ope
re tka bodzie graną kilka razy z rzędu, przy 
współudziale pp. Brzozowskiej, ZielińsKiej, Gra
bowskiej, Górskiej, Kolman, Poleńskiego, Tur
skiego, Sydora, Szarków skiego, Jarmińakiego
1 innych.

Komitet wykonawczy Polskiego Kongresu 
Pedagogicznego, który się odnył w dniach 1 i
2 listopada z. r. zwraca się do uczestników 
Kongresu z następującą prośbą: W księdze pa
miątkowej Kongresu pragnie Komitet pomie
ścić spis alfabetyczny wszystkich uczestników.

Z uwagi na to, że notatki, które się znaj
dują w posiadaniu Komitetu są niezupełnie ści
słe i dokładne, zechcą wszyscy uczestnicy Kon
gresu w jak  najkrótszym czasie nadesłać do 
Komitetu (Lwów, Friedrichów 10) swe imię i 
nazwisko, zawód, czy i kogo reprezentował na 
Kongresie.

Tow arzystw o Wzajemn. Ubezp. urzędników 
prywatnych zawiadamia swoich członków, źe 
walno Zgromadzenia, które nie przyszły do 
skutku w dniach 3 i 4 bm. odbędą się pono
wnie — bez względu na kom plet:

1) dla Oddziału powiatu krakowskiego dnia 
15 bm. w piątek o godz. 7‘30 wiecz. w sali 
Rady miejskiej,

2) dla Oddziału zawód, stowarz. zarobk. i 
gospod, dnia 17 kwietnia, w niedzielę o godz. 
11 przed południem w sali Towarzystwa zali- 
czKowego przy ul. Straszewskiego L. 28.

Z powodu ważności spraw uprasza się P. T. 
służbodawców i członków ubezpieczonych o li
czne przybycie, a zarazem przypomina, że w 
zgromadzeniu można brać’ * udział także przez 
pełnomocnika (drugiego członka).

Z Resursy urzędniczej. W sobotę dnia IG 
b. m. odegrane będą dwie kom edyjki: „Pożycz
mi swej żony“ w 3 aktach i „On i ona" w 1 
akcie. Wstęp 1 kor., a dla wprowadzonych gości 
2 kor. Początek o godzinie 8 wieczorem. Bilety 
nabywać można wcześniej u gospodarza.

Z gimnazyum Sobieskiego. Koło dramatyczno 
uczniów urządziło w sobotę 9 b. m. trzeci tego
roczny popis. Dano „Złotą Czaszkę". Przedsta
wienie poprzedziła deklamacya ucznia Rakow
skiego „W Szwajcaryi". Role były starannie wy
pracowane : Złota czaszka (Chyliński), Kleofas 
(Rakowski;, Skrybent (Zalewski), Jankiel (Go
łębiowski), Gąska (Dąbrowski). Z ról kobiecych 
Gnusia (Wędrychowski), Magda (Butrynowicz). 
Koło dramatyczne urządzi w tym roku szkol- 
nyri jeszcze jeden popis — komedyę Fredry.

Egzamin na nauczycielki ręcznych robót 
kobiecych odbędzie Się w tut. Seminaryam żeń- 
skiem w dniu 12 maja b r.

Kandydatki, k tóre chcą składać ten egza
min, m ają wnieść prośbę o przypuszczenia do 
tegoż najdalej do dnia 6 m aja b. r.

Wyścigi konne w Krakowie. Sekretaryat wy
ścigów konnych zawiadamia właścicieli koni 
wyścigowych, że do wyścigów odbyć się mają
cych w czerwcu bieżącego roku p. n. „Hrabie
go Jana Tarnowskiego Memoriał Stakes" z ao- 
tacyą 5000 koron, otwartego dla 3 -letnich i 
starszych kontynentalnych koni z wykluczeniem 
francuskich o mecie 1200 metrów, oraz do 
„Wielkiej Krakowskiej Steeple-chase" z dota- 
cyą 4000 koron otwartego dla 4-letuich i s ta r
szych koni wszystkich krajów o tnecio 4800 
metrów, można konie zgłaszać do 1 maja b. r 
do godziny 8-ruej wieeór w kancelaryi wyści
gów konnych, ulica Wolska L. 40 (parter). W 
biegu wyż wymienionym będą wyłącznie Puno-

X. FORYŚ.

„KAINOWE PLEMIĘ*1.
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— S k a n  ą  się często ludzie, że dzisiaj 
tru d n o  o uznan ie  naw et za najszczerszy za
pał i pośw ięcenie bezgraniczne!... Mogą ta k  
tw ierdzić ty lko  ludzie pyszni lub złośliwi. 
P an  R indhau t w szedł w k ró tce  w rozm aite  
kluby. N ależał całą duszą do to w arzy stw a 
„dla ochrony zw ierzą t"  i n ieraz zdarzało m u 
się  ująć za koniem , k tó reg o  nielltościw y i 
b ru ta ln y  w łaściciel ok ładał batem , k iedy zna- 
row i m em u bydlęciu spodobało się stanąć. 
Był czynnym  członkiem  w e te ran ó w ; w ybra
no go n aw e t „królem  kurkow ym ". Obok n a 
zw iska jego  d rukow ano  cały szereg  godno
ści, a n a  końcu  kilka: „etc Życzliwi jego  
p rzy jaciele w ciągnęli go i do stow arzyszeń  i 
b rac tw  kościelnych. Nie dlatego, żeby był 
złym kato lik iem  i w  nich się  duchow o po
trzebow ał „ożyw iać", ach nie! b roń  Boże! 
P an  R indhau t nie był przecież ty lk o  k a to 
lik iem  z im ienia i od św ięta , — owszem  on 
w e w szystko  w ierzy ł bez zastrzeżeń  i był 
człow iekiem  uw ażającym  n a  w szystko  i sp ra 
w iedliwym . P an ie  obeznane fachowo z tego  
rodzaju  spraw am i i um iejące g run tow nie  
p rzen iknąć w drugich k a to lik a  — i na tym  
punkcie s taw iały  cno ty  pana R indhau ta  za 
w zór. Oto niedaw no spraw ił do kościoła 
ław k i w sty lu  gotyckim , dębowe, m asyw ne, 
by w nich m ógł siedzieć z całą fam ilią obok 
g łów nego o łta rza  i z w iększem  skupieniem  
słuchać nabożeństw a...

Z nane były jego  płum ienne i rozrzew nia
jące  m ow y w „B ractw ie M iłosierdzia" i w 
innych. Kiedy go zaś prosili na „ojca chrze
stn eg o " , to  najuboższym  nie odm aw iał p ro ś

by. Owszem, jeśli nie m ógł sam , w yręczał 
się żoną, prosząc ty lko  rodziców dziecięcia, 
k tó ry m  um iał w  ujm ujący i miły sposób 
w sunąć do ręk i najdelikatn iejszy  banknooik. 
by chłopiec nazyw ał się ta k , ja k  on: „E m il"— 
dziew czynka zaś tak , ja k  jego  nieodstępna, 
w ierna żona: „E ufrozyna". P an  R indhau t był 
do g ru n tu  przekonany, że z im ieniem  wej
dą w dziecię w szy stk ie  przym ioty jego, a on 
ta k  p ragnął w szystk ich  w idzieć szczęśli
wymi !...

O tem  w szzstkiem  wiedział m iejscowy X. 
proboszcz. To zresz tą  było jego  obowiązkiem  
wiedzieć o w szystkiein . A że pan R indłiaut 
należał i do k o m ite tu  kościelnego, m ,ał X. 
probuszcz w iększą śm iałość, p rzedkładając 
sw ą prośbę.

— P rag n ę  zacnem u i w spaniałom yślnem u 
sąsiadow i spraw ić prośbą przyjem ność i za
spokoić jego  dobre serce — rzek ł nader 
uprzejm ie 'X. proboszcz.

— Cieszę się bardzo, — cieszę się. Góż 
tam  now ego słychać? D obrze X. proboszcz 
w yg ląda!

N a tw a izy  pana Em ila było jak ie ś  za
k łopotan ie p rzy k re  kiedy to  mówił.

— Pod Nr. 45 na W ilhelm strasse, ciągnął 
dąjej zacny X. proboszcz, m ieszka ro 
botn ik  fabryczny. Nazywają go k r ó tk o : „Al
bert". P ijak  ok ropny  i no to ryczny  leń. Bie
dna jego  żona i dzieci! N ajm łodsze m a dwa 
m iesiące i chore. Ten zezw ierzęcony ojciec 
nie dość, że w łasną duszę zapizepaścił, je 
szcze to  m aleństw o chce dyabłu rzucić w 
paszczę! Ban rozum ie, ja k  m nie to, jak o  pa 
sterza , musi trap ić  i bo leć?

— P an u  R indhau tow i zrobiło się lżej. Z 
tem  w iększą siłą w ybuchnął. Ależ kochany 
jegom ościu, je s tem  na usł ugi wasze, tem -bar- 
dziej, jeśli chodzi o chw ałę Bożą w  parafii! 
Wiem o co s tro sk an em u  sercu  jegom ości

chodzi! Sam tam  pójdę, sam ! Ach! ja  znam  
na w ylot ro b o tn ik ó w ! Ćwierć w ieku praco
wałem ciężko nad nim i! O! tam  dyabeł m a 
bogate żniw o! I naw iązała się uczona rozm o
wa, pełna głębokich m yśli i reform  na polu 
socyaliiem.

— P an  Emil do trzym ał słowa. Opowie
dziawszy żonie i córce, ja k  ze w szystkich  
s tro n  obow iązki p rzeróżne odryw ają go od 
dom u — w yszedł dnia następnego  na W il
he lm strasse  Nr 45.

P rzeraz ił się, wchodząc do kam ienicy
O ta k !  Na zew nątrz  mi&sto i dom każdy 

w yglądają ja k  ludzie. N ik t nie wie, co Kryje 
tajem nicza w nętrze. P aa R indhau t długo błą
dzi! we w nętrzu  kam ienicy. N areszcie zapu
kał do drzw i i otw orzył. B uchnęła mu z izby 
w  tw arz  para  i zam gliła w zrok  i oczy. Po 
chwili objął okiem  ciasną norę 1 w ielu ludzi. 
Kobieta p ra ła  bieliznę, kołysząc rów nocześnie 
nogą kołyskę, dzieci s tru g a ły  na podłodze 
„w ykłuw aczki". Chłop ja k iś  siedział przy  o- 
knie, z głow ą k u  sk raw k o w i jasn eg o  nieba, 
co patrzy ło  przez s /y b ę  do izby.

— T u m ieszka „A lbert" ? — zapytał pan 
R indhaut.

— W  izbie drgnęło. Skupili się wszyscy 
w jed n ą  myśl. P ierw sza odparła k o b ie ta : tu  
proszę pana. O tarła  fartuchom  spoconą tw arz.

— Jestem  członkiem „A rcybractw a Miło
sierdzia" — pow iedział szum nie pan Rind- 
baut: . , ■ ■.

Pew nie się Pan Jezus zlitow ał — przele
ciało b łyskaw icą przez m yśli kobiety. P rzy 
słał ra tu n e k  — pom yślała z rozrzew nioniem .

A lbert jed n ak  nic nie m ówił — dzieci po
o tw ierały  usta

P an  R indhau t p rzedstaw ił w ym ow nie cel 
sw ego przybycia. O statecznie nie m iano nic 
przeciw ko tem u, żeby dziecię ochrzcić. AlDeit 
nic nie mówił, siedział n a  sw ojem  m iejscu

pod oknem  — wyłupił jakby  bezm yślnie oczy 
na pan a  R indhauta, m ierząc go ze spokojnym  
uporem  od stóp do głów  i naodw rót. Żona, 
ja k  zw ykle kobieta, prow adziła caią rozm o
wę raczej trw ożliw ie, ale grzecznie, niekiedy 
uniżenie. Była zbolała, nie chciała sobie n iko
go zrazić. Czuć było, że potrafi przecierpieć 
wiele, byle coś zyskać dla dzieci.

P an  R indhau t zapewniał, że to  nic nie 
będzie kosztow ało. Mówił to  z całem wewnę- 
trznem  zadowoleniem , ja k  człowiek, k tó rem u  
udało się drugiego p rzekonać i spełnić dobry 
uczynek.

— W oznaczoną niedzielę n ik t się nie po
kazał w kościele. Ani A lbert, ani jego  żo
na — a tem bardziej dziecię. P an  R indhau t 
był bezczelnością tą  w yprow adzony z rów no
wagi. Nie m ógł pojąć tej n iepunk tualności 
robo tn ika  i lekcew ażenia term inu . Zapano
wał jed n ak  nad sobą i postanow ił w  dobro
ci swej niezm iernej pójść do tej n iew dzię
cznej rodziny — i to  było z jego  s tro n y  pię
knie i roztropnie.

— Tym  razem  żona nic nie m ówiła — 
za to  w jm o w n jm  był mąż. F ab ry k an t, siląc 
się na spokój, p y ta ł uprzejm ym  tonem  w yż
szej ra sy  — czy da ochrzcić syna — czy się 
rozm yślił Vf Ą

— Panie, czem u n ie?  Bierz pan w szyst
kie m oje bachory — daru ję je  p a n u ! A lbert 
dziś pił, d latego  przełam ał zw ykłe sw oje m il
czenie i w yrzucał szczerze, n ieustraszen ie  sw o
je  m yśli, ten  ja d  — co m u ż a n  m ozg i w nę
trzności! h - j m fsp

— Mój p rz jjacie lu , nie n a  ża rty  do cie
bie p rzy szed łem ! — odparł pan  R indhaut.

— I ja  nie na figle tu  stoję. To k rw aw a 
praw da — m ówił coraz siiniwj A lbert! — 
Bierz je  pan w szy stk ie! R zezalnie staw ia j
cie dla nich!

Żona wybladła, w ylękła, h u śta jąc  chore

dziecię u piersi, daw ała m ężow i znaki, by 
milczał. Cała jej tw arz  p rzem ieniła się w  je 
dną niem ą, rzew ną prośbę.

— Ty, dawaj mi ty lko  znaki!... Myślisz, 
że nam  będzie lepiej, ja k  sobie zam urujem y 
g ęb y ?  Nie! tak ie  rzeczy trzeb a  pisać do ce
sarza, do parlam entu , wszędzie! W szędzie! 
niech cał> św ia t wie, co z nam i w ypraw ia
ją !  Oto, patrz  pan... — szuka ł po kieszeniach, 
ale nic nie znalazł.

— Możesz długo szukać — jęk ła  żona — 
przecieżeś już  osta tn iego  feniga p rzep i!!

— T ak, przepiłem  ! I będę pił, psiakrew , 
będę pił! Co pocznę z 50 fen igam i? Z tych 
k ilk a  fenigów  rodziny nie w y ży w ię!..,

— P an ie  A lbert, trzeo a  pracow ać, zapo
biegać, oszczędzać, a w tedy nie będziesz po
trzebow ał żyć z jałm użny...

— P raco w ać?  ja  p raco w ać?  — darł się 
w passyi pijackiej robotn ik . Żebym  to  m ógł 
p raco w ać!...

Pan R inadhau t p rzy p atrzy ł sio lepiej ro 
botnikow i i zauw ążył jego sm ętne, m gliste 
oczy i pokaleczone ohydnie nogi.

— Hal p rzy p atrz  mi się pan dobrze!
— T ak  w ygląda jed en  z tych, k tó ry ch  w y 

dusicie ja k  cy trynę! Skorupę kopniecie precz!
Tego było ju ż  za wiele. P an  R indhaut 

ściągnął brwi. — J a  was nie rozum iem  — 
mówił przez śc iśn ię te  usta . Oczy, ja k  dw a 
czarne k ru k i wpił w A lberta.

— Kto cię człow ieku w yJusił jak  cy try 
n ę ?  K to ?  — syczał przez zęby pan R inJ- 
haut.

— To w łaśnie chciałem  powiedzieć! Ma
tka , posprzątaj stół, zetrzyj stołek... J a  panu  
coś opowiem, W biały dzioń! Słuchaj pan, 
bo widzę, że mi pan dobrze życzy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Franciszek Głowski
I p K W flb  konlfihcyi damskiej 

P ł * e w ,  P f M k  c t t w a r  l .  8 .  ^

Poleca na obecny sezon kostyumy, oraz gotowe 
- - spódniczki do bluzek w wielkim wyborze. - -
= £ ^ = = W y r 6 b  w ij

Zamówienia wykonuje się starannie według najnowszej mo
dy i w oznaczonym czasie.

- - Wielki wybór materyałów • •
oryginalnych angielskich i krajowych po niskich cenach*



Nr. 99. GŁOS NARODU s dnia 15 Kwietnia 1910. Ser. B.

wie dosiadać koni. W arunki innych biegów zo
staną w swoim czasie ogłoszone.

Nowa mównica telefoniczna w Krakowie
zostanie oddaną do użytku publicznego w urzę
dzie poczt. Kraków 5 (Kleparz) z dniem 1 maja.

Dom Stow arzyszenia stróżów. Ruchliwe 
Stow. stróżów kamienicznych zamierza przystą
pić niebawem do budowy własnego domu. W 
tym celu przedsięwzięło ono już odpowiednie 
kroki u kompetentnych władz. Stowarzyszenie 
zakłada Spółkę udziałową budowy domu, udział 
wynosi 10 K, można go również składać w r a 
tach po 1 K w biurze stróżów przy ul. Zwie- 
rzynieckej L. 7. Wydana świeżo odezwa przez 
Stow. zachęca stróżów do składania udziałów. 
Nie należy wątpić, iż członkowie Stow. w wła
snym interesie przystąpią z licznymi udziałami 
do Spółki.

Wycieczka z Ameryki. Jak  donosi „Polsk 
Przegląd Emigracyjny" w liście z Chicago, wy
cieczka zbiorowa Polaków z Ameryki na obchody 
grunwaldzkie w Krakowie nie przyjdzie do 
skutku. Komitet, który miał ją  urządzić, skom- 
piomitował się wyborem linii niemieękloj i mu
siał się rozwiązać. Powstały inne, lecz działają 
na własną rękę i specyalnego okrętu, jak  to 
było zamierzone, nie dostaną. Wycieczka po
dzieli się na kilka gromadek, wielu zaś, którzy 
się wybierali, zostanie w domu, gdyż, nie po
starawszy się o kajuty na lepszych statkach, 
musieliby teraz jechać na gorszych.

Związek sokoli w Chicago wydelegował 2 
reprezentantów i G ćwiczących (koszta na osobę 
wynoszą .150 dolarów czyli 1750 k o ro n ).— Jako 
delegaci pojadą p p .: K. Żychliński i B. J. Wie- 
klióski.

Czem się tuczą żydzi? Odnośnie do umie
szczonej onegdaj w naszem piśmie notatki pod 
tym tytułem, dodać winniśmy, iż nowa nora 
nierządu, k tóra ma niebawem powstać na ul 
Czarneckiego (obok już istniejącej przy tej sa
mej ulicy) ma być przeniesioną tam z ul. Pa
wiej.

Mieszkańcy ulicy Czarnockiego, zjawili się 
wczoraj w naszej Redakcyi z deputacyą prote
stującą przeciw temu, niesłychanemu w naszem 
mieście skandalowi. Nie wątpimy, iż słuszny 
ten i ze wszech miar na uznanie zasługujący 
protest mieszkańców ul. Czarneckiego znajdzie 
należyty oddźwięk w krakowskiej dyrekcyi po- 
licyi, która nie dopuści do tak  ohydnego 
szerzenia się moralnej zgnilizny w naszem mie
ście.

Napad szału. Wczoraj wieczorem przecho
dnie ulicy Zwierzynieckiej byli świadkami wstrzą
sającej sceny, jaka  się na niej rozegrała. Oto 
jak iś człowiek o przerażającym wyglądzie tw a
rzy, chciał skoczyć do Rudawy, na szczęście je 
dnak polieyant zauważył niebezpieczne ruchy 
nieznajomego i wstrzymał go od samobójstwa. 
Ponieważ nieznajomy robił wrażenio chorego u- 
mysłowo, zawezwano Pogotowie ratunkowe, które 
zajęło się nieszczęśliwym. Je s t nim 23 letni J. 
B„ abituryent gimnazyalny, od dłuższego czasu 
ciorpiący na melancholię. Chorego odwiozło Po
gotowie do mieszkania na Półwsie Zwierzyniec
kie 1. 87.

Tajemnicze zajście. Wczoraj po południu 
zauważył maszynista prowadzący pociąg w kie
runku Krakowa z Bochni, nieruchomo leżącego 
jakiegoś mężczyznę na torach kolejowych w po
bliżu stncyi Podgórze-Płaszów. Zatrzymano po
ciąg i nieszczęśliwego, jak  się zdaje pobitego 
w bójce, odwieziono na stacyę do Krakowa, 
skąd zabrało go pogotowie ratnnkowe do szpi
tala św. Łazarza.

Z Podgórza. (Ś. p. Garbaczyński. — Wła
manie w Starostwie. — Nasza poczta). Na ma
gistracie podgórskim powiewa dziś czarna flagu 
z powodu śmierci byłego burm istrza m iasta Pod
górza p. Nikodema Garbaczyńskłego. ś. p. Ni
kodem Garbaczyński cieszył się ogólnem powa
żaniem z powodu swego prawego charakteru i 
swej uczynności. Pogrzeb odbędzie się prawdo
podobnie w sobotę, gdyż klepsydry jeszcze nio 
są porozlepiane.

Tej nocy włamano się do starostwa w Pod
górzu i zabrano z jednego pokoju z podręcznej 
kasy kilkadziesiąt koron i rewolwer. Sprawcą 
ma być jeden z pisarzy, zatrudniony w tam- 
tejszem starostwie.

Dnia 10 marca b. r. wniósł radny p. Ga
domski na posiedzenia Rady m. Podgórza in- 
terpelacyę w sprawie urzędu pocztowego w Pod
górzu, wzywając burmistrza do usilnych starań 
u rządu, aby wybudował coprędzej newy gmach 
pod ten urząd i wykazując przykre stosunki 
panujące tam obecnie. Otóż przyjrzyjmy się z 
zewnątrz temu budynkowi, a nabierzemy już 
przekonania, jakie stosunki muszą panować we
wnątrz. Jest to zwykła żydowska kamieniczka 
za ciasna już na lokatorów, a cóż dopiero na 
urząd pocztowy. Rząd wynajął ten dom, dając 
zarobek Boberowi, żydowi-bogaczowi, nie ba
cząc o zdrowie swych urzędników, którzy po 
10 godzin dziennie muszą przeeiadywaó w tej 
ciasnej i ciemnej norze.

Powierzchnia budynku na parterze wynosi 
168 m - i na tej przestrzeni przebywają fun- 
keyonaryusze, podczas gdy mieszkanie p. na
czelnika na I piętrze ma 200 m 2 powierzchni. 
Ciasno więc też im nieraz tak , że z braku miej
sca muszą urzędnicy stojąc n iera i listy ekspe- 
dyować. Ze względu wreszcie na wielki ruch, 
bo dziennie przesuwa się około 600 osób, lo
kal ten je s t także za ciasny. Żeby chociaż był 
jasny i słoneczny!

Tymczasem okna są zwrócone na północ, 
niziutkie i nigdy słońca nieoglądające. Podłoga 
położona poniżej poziomu ulicy, więc wilgoć 
stale musi tu  przebywać. Sala, gdzie siedzą 
urzędnicy, je s t podzielona na maleńkie kw ate
ry. Ciemno tam, że często w dzień światło za
palać trzeba. — Tuż przy biurkach urzędników 
je s t dzienny skład nadesłanych i nadawanych 
paczek, z których dobywa się nieraz nieprzy
jem na woń. Do tego przyczynia się nieprzyjem
na am oniakalna woń klozetu (jedynego dla 
obojga płci), k tóra się dobywa przez otw arte 
drzwi z podworco. Lokal ten absolutnie zatem 
nie odpowiada swemu celowi i je s t rzeczą ko
nieczną, by rząd przystąpił już raz do budowy 
własnego gmachu pod pocztę.

Pożar lasu na Bielanach. Onegdaj wybuchł 
z niewiadomego pewodu pożar lasu na Biela
nach. Pastwą ognia padło cztery morgi lasu. Że 
pożar nie przybrał znaczniejszych rozmiarów, 
zawdzięczać należy brakowi wiatrn, w przeoiw-

dzo łatwo rozmiary olbrzymiej katastrofy, zwła
szcza, iż niedaleko miejsca wybuchu ognia znaj
dują się magazyny wojskowe, zawierające dy
namit i proch.

Pożar bielański zwrócić powinien uwagę kom
petentnych władz na niebezpieczeństwo połą
czone z sąsiedztwem magazynów wojskowych 
w pobliżu miasta.

Pogoda. Dnia 13-ego kwietnia termometr 
doszedł od — 1*5 do + 1 5  2 C., barometr opa
dał.

Dnia 14-ego kwietnia o godzinie 7-mej rano 
stan barometru 736‘3 mm., termometru +  6 4 
C., w iatr: cisza.

Kronika zam iejscowa.
Zakupno okazów etnograficznych dla mu 

zeum wiedeńskiego. Dyrekcya wiedeńskiego Mu
zeum etnograficznego „Verein ffir ósterreichi- 
sche Voikskunde“ we Wiedniu przeznaczyła w 
roku bieżącym kwotę 1000 koron na uzupełnie
nie działu polskiego w temże muzeum, i zamie
rza nabyć w szczególności następujące przed
mioty :

1) zbiory typów ceramiki ludowej z dokła- 
dnem podaniem miejsca pochodzenia, z uwzglę
dnieniem starej ceramiki i narzędzi używanych 
w tym przemyśle ludowym.

2) modele chałup wiejskich, szczególnie zaś 
polskich wsi.

3) stroje k r a k o w s k i e  i podolskie.
4) stare pasy k r a k o w s k i e ,  pasy góral

skie i t. d.
5) model kuźni chłopskiej, hafty z dokładnem 

podaniem miejsca pochodzenia.
W sprawie dostarczenia tych przedmiotów 

zwracać się należy albo wprost do wspomnia
nego muzeum, albo do „Ligi Pomocy przemy
słowej" we Lwowie, ul. Chrążczyzny 1. 27.

Zjazd Leśników. Komitet zjazdowy ku ucz
czeniu zasług Zygmunta Demianowskiego, Dy 
łego prof. Wyższej szkoły lasowej we Lwowie, 
przypomina, iż zjazd odbędzie się dnia 2 maja 
we Lwowie.

Z Kolonii akademickiej w Szczawnicy. — 
Odnośnie do artykułów, jakie pod powyższym 
tytułem pojawiły się w naszym dzienniku z 16 
i 20 listopada z. r. stwierdzamy, że wiadomo 
ści artykułami tymi objęte polegały na niezgo
dnej z prawdą informacyi osób trzecich. Z tego 
też powodu redakeya chętnie stwierdza, po zba
daniu odnośnych aktów namiestnictwa, że 
wspomniana w powyższych artykułach kwota 
200 K została wyasygnowaną przez namiestni
ka nie dla kolonii akademickiej w Szczawnicy, 
jako osoby prawnej, lecz d la bawiących wów 
czas w Szezawnfcy akademików, do których 
również należał p. Jan  (Motyka) Mirwiński.

Całą powyższą kwotę z wolą i zarządze
niem nam iestnika wypłacił komisarz zdrojowy 
trzem wówczas w Szczawnicy bawiącym na ku- 
racyi a ademikom, którzy odbiór tej kwoty 
potwierdzili i do których także p. Motyka-Mir 
wiński należał.

Wobec tego należy stwierdzić, że wskutek 
nieporozumienia stała się p. J. Mirwińskiemu 
krzywda.

Z praw osław ia na katolicyzm. Duchowny 
prawosławny eparchyi tobolskiej, Michał Storo 
żew, który przed rokiem przeszedł z prawosła
wia na łono staroobrzędowców, ekskomuniko- 
wany został za udzielenie ślubu krewnym w 4 
stopniu. Ostateczny sąd w tej sprawie wydać 
miał, zgodnie i  przepisami cerkiewnemi, sobór 
7 biskupów. Storożew pełnił obowiązki duchowne 
w Bogorodsku, gdzie był zarazem nauczycielem 
religii w szkole realnej. Kurator moskiewskiego 
okręgu naukowego, dowiedziawszy się o eksko 
muniee, usunął ge ze stanowiska nauczyciela 
religii, mimo, że wiedział, iż kara nastąpiła z po 
wodów nie dogmatycznych, lecz kanonicznych. 
Storożew, nie czekając wyroku wyjechał, jak  pl 
sze „Utro Rossil", do G a l i c y  i, przyjął tam 
katolicyzm i połni obecnie obowiązki przy me
tropolicie grecko katolickim, hr. Szeptyckim.

Szpiegostwo rosyjskie w Galicył. Ze Lwo
wa donoszą: Aresztowani w tych dniach trzej
szpiegowi© rosyjscy: Jerzy Schreyer, profesor 
szkoły handlowej w Nancy i oficer francuskiej 
akademii, Wasyl Iwanow, rotm istrz kozaków, 
stacyonowany na Kaukazie, oraz Edward Gold- 
berg, kupiec z Odessy — nie poczuwają się 
wcalo do winy. Skonfiskowany jednak przy ich 
aresztowaniu materyat jest bardzo obfity i 
stwierdza ich winę w zupełności.

W jednym z hoteli czeruiowieckich areszto
wano porucznika rachunkowego ze Lwowa, Jo- 
sinellego, który ma stać w kontakcie z wyż 
wymienionymi szpiegami rosyjskimi, a działal
ność swą szpiegowską wykonywał we Lwowie. 
Josinelli przybył przed kilku dniami do Czer- 
niowiec, aby zobaczyć się z aresztowanymi jnż 
tymczasem szpiegami i porozumieć się co do dal
szej działalności. Policya lwowska nadesłała je  
dnak do policyi czerniowieckiej pismo z żąda
niem wydania Josinellego, gdyż i we Lwowie 
wpadnięto na ślad jego szpiegowskiej działal
ności.

W więzieniu w Czerniowcach znajduje się 
obecnie 9 szpiegów rosyjskich.

Samobójstwo w Drohobyczu. Jak  denoszą 
nam z Drohobycza, ś. p. Władysław Dobrzyński, 
28 letni kierownik kopalni, nie popełnił samo
bójstwo, lecz padł ofiarą nieszczęśliwego wy
padku, spowodowanego nieostrożnem obchodze
niem się z bronią.

Rydzyna pastw ą komisyi kolonizacyjnej. „Pos.
Neuest. Nachrichten" donosi, że ordynacya ry- 
dzyńska będzie odstąpiona pruskiej komisyi ko
lonizacyjnej i rozparcelowana między kolonistów. 
W yjątek stanowi wieś Rawicz, która zostanie 
odstąpiona zarządowi szkolnemu.

Koło polskie zażądało od posła Dziembow
skiego szczegółowych wyjaśnioń w sprawie ry- 
dzyńskiej.

pochodzi stąd, że Francis prawie wcale w Wie
dniu nie przebywał, pałac ambasady północno
amerykańskiej wynajął ambasadorowi japoń
skiemu, sam zaś mieszkał w hotelu w dwóch 
pokojach i wcale nie prowadził domu.

Nowy ambasador północno - amerykański, 
przyjęty wczoraj przez cesarza na uroczystem 
posłuchaniu, 0 ’Kerens, jes t z rodu Irlandczy
kiem i katolikiem. Cesarz przyjmując go, wy
raził życzenie, aby 0 ’Kerens wraz z rodziną w 
Wiedniu ja k  najrychlej uczul się jak  w domu.

Zamach na B rianda? Policya aresztowała w 
Saint Etienne robotnika, który podał, że nazy
w a się Duplanil. Domagał się on dopuszczenfa 
do prezydenta ministrów Brianda. Przy rewizyi 
znaleziono przy nim nóż i dwa nabite rewolwe 
ry. Przygnał się, że chciał zabić Brianda i ża
lił się, że je s t ofiarą spirytystów. Sądzą, że je s t 
to człowiek umysłowo chory.

Aresztowanie patrolu austryackiego. Z Trye- 
stu donoszą : Włoska straż pograniczna areszto
wała wczoraj patrol austryacki, który z bronią 
przeszedł na terytorym włoskie. Patrol zapro
wadzono do koszar w Priyano i spisano proto
kół. Dowódca patrolu podał, że jes t poruczni
kiem i nazywa się Józef Kleiber, oraz że przez 
pomyłkę wszedł na torytoryum włoskie. Patrol 
odesłano z powrotem do granicy.

Zamach W Pekinie. Wczoraj aresztowano w 
Pekinie mężczyznę, podejrzanego o usiłowany 
zamach w pałacu księcia-rejenta. 2000 (!) ta j
nych polieyantów powołano do Pekinu. Hotele 
otrzymały rozkaz codziennego przedkładania po
licyi episu przyjezdnych.

Międzynarodowy oszust. Policya angielska 
w Hull aresztowała przed niedawnym czasem 
niejakiego Edwarda von Westerhagen pod za
rzutem licznych oszustw spełnionych w różnych 
okolicach Europy. Edward von W esterhagen 
zmieniał z każdym dniem swoje nazwisko, 
otwiorając to tu, to tam  rozmaite biura a za
robiwszy znaczniejszą sumę, umykał dalej. Z a
łożył biuro pośrednictwa małżeństw, które nie 
było nlczem innem jak  tylko filią głównej do
stawy żywego towaru. Założył szkołę języków 
europejskich, nie umiejąc mówić innym jak  an
gielskim. W esterhagen popełnił mnóstwo oszustw 
w Berlinie, Heidelbergu i Zurychu.

Potwierdzenie wyborów.
Cesarz zatw ierdził w ybór Z ygm unta  M arsa 

właśc. dóbr ziem skich w S tare j Wsi na p re
zesa a S tan isław a Potockiego, właśc. dóbr. 
na zastępcę prezesa rady  pow iatow ej w Li
m anowej.

Nowi Sędziowie. Minister sprawiedliwości 
zamianował sędziami auskultantów: Bolesława 
Romana Gabryela dla Jordanowa, Dra Rudolfa 
Stanisława Stuhra dla Tarnobrzega i Mieczy
sława Emila Pilarskiego dla Milówki.

Mianowania w szkołach średnich. Rada
szkolna zatwierdziła w zawodzie nauczycielskim 
nadając ty tu ł profesora następujących rzeczy
wistych nauczycieli szkół średnich: X. Michała 
Klamuta w gimnazyum II w Nowym Sączu, Al
freda Beera w gimnazyum w Wadowicach, Wła
dysława Wierzbickiego w gima. II w Taruo 
w ie; zamianowała zastępcą nauczyciela w szko
łach średnich Józefa Szczepańskiego dla filii 
gimn. św. Jacka w Krakowie; przeniosła zastę
pców nauczycieli: Michała Dąbrowskiego z gi
mnazyum II w Rzeszowie do gimnazyum I w 
Tarnowie, Jana Mizię z seminaryum nauczyciel
skiego męskiego w Kętach do gimn. I w Tar
nowie. __________

Zmarli. Jadwiga N o w i ń s k a ,  w 19 wiośnie 
życia zmarła w Krakowie dnia 13 bm.

Repertuar teatmi miejskiego w Krf&owłt
Czwartek, „Koncert".
Piątek. „Romeo i Julia". W ystęp Michała Tara

siewicza.
Sobota. „Gdy młode wino zakwita", kam edya w 

3 aktach BjiSrnsona. (Nowość !).
Niedziela popołudniu. „Moralność pani Dulskiej". 

Ceny zniżone do połowy.
Niedziela wieczorem. „Gdy młode wino zakvitft*V 
Poniedziałek „Srebrne szczyty". (Ceny zwyeząj.-.

ne).
R epertuar tea tru  ludowego w Krakowie

Czwartek. „Wśród swoich". Nowość! Sztuka ludo
wa w 4 aktach, nagrodzona na konkursie W j^ziału 
krajowego. Napisał A. Kailas.

Piątek. „W śród swoich".
Sobota. „Za Oceanem", operetka w 4 aktach Bru

nona Zaperta. Muzyka G. Griineckiego Nowe deko
racje . Nowe kostyumy.

Niedziela popołudniu. „Wśród swoich".
Niedziela wieczorem. „Za Oceanem".

Nieodpowiedni reprezentan t ;ambasady, —
Ogólną uwagę zwrócił fakt, że ustępujący am
basador północno-amerykański Francis w W ie
dniu na pożegnalnem. posłuchaniu nie dostał, 
jak  to je s t zwyczajem, stosowanym do amba
sadorów amerykańskich, którym nie wolno
przyjmować orderów, portretu cesarza z własno- 

nym bowiem razie pożar prgybrać mógłby bar-[ręcznym  podpisem. Ten dowód niełaski cesarza

Zjazd rolników.
Kraków, 14 kw ietnia. 

(Drugi dzień obrad).
Po godzinie 10 rozpoczęły się w dalszym 

ciągu obrady Walnego Zgromadzenia krakow
skiego Tow. rolniczego — pod przewodnictwem 
hr. Zdzisława T a r n o w s k i e g o  — dyskusyą 
nad sprawozdaniem komisyi rewizyjnej.

P. Antoni S m a g a ł a  (włościanin) z Trzciany, 
delegat Tow. okręgowego rzeszowskiego, omówił 
szereg rolniczych spraw lokalnych i wskazał, iż 
koniecznem jost zakładanie na wsi zimowych 
kursów rolniczych.

P. S r o c z y ń s k i  Włodzimierz, marszałek 
powiatu dąbrowskiego, delegat tamtejszego Tow. 
okręgowego — bronił komitetu przed wczoraj
szymi zarzutami delegatów', a następnie rozpra
wiał się z... nieobecnym posłem Górskim, który 
wczoraj wygłosił odczyt o „ubezpieczeniu spo 
łecznem".

P. Sroczyński zwalczał wywody posła Gór 
skiego i sprzeciwiał się ubezpieczeniu czeladzi 
wiejskiej.

P. Stanisław J a s i ń s k i  z Łoniów (powiat 
Brzesko), delegat brzeskiego Tow. okręgowego, 
zwraca się przeciw wczorajszym wywodom p. 
Kadryny w sprawie dostarczania przez Tow. rol
nicze drzewek włościanom i stwierdza, iż istnieje 
Tow. ogrodnicze, które trudni się zakładaniem 
ogrodów włościańskich i sadzeniom drzewek 
Tow. rolnicze takimi sprawami zajmować się nie 
może, gdyż mogłoby to być z uszczerbkiem dla 
innych ważnych spraw rolniczych.

P. Andrzej C h w a l i  b ó g  z Bolęcina, delegat 
okręgowy Tow. rolniczego krakowskiego — wy- 
raaił uznanie redakcyi „Tygodnika rolniczego" 
i domagał się, by ministerstwo rolnictwa poczy

niło kroki w m inisterstwie wojny, aby cały za
pas otrąb odstępywało bezpośrednio Tow. okrę
gowym. W ażną je s t także sprawa założenia sta- 
cyi maszynowych — których domagają się wło
ścianie. Maszyny takie mogliby włościanie wy
pożyczać.

P. Chwalibóg przedstawił następnie odpowie
dnie rezolucye, uchwalone przek krakowskie 
Tow. okręgowe.

P. Józef S e r c z y k  (włościanin), delegat 
krakowskiego Tow. okręgowego — wskazał, iż 
reprezentanci włościan powinni tu  stawiać swoje 
postulaty, — aby kierownicy Tow. znali ich po- 
potrzeby i dodał, że Towarzystwo powinno pra
cować nie dla jednej gminy czy powiatu — ale 
dla całego kraju.

Poseł Franciszek P t a k ,  podnosi, iż rozdział 
subwencyi w Tow. rolniczem je s t nieptoporeyo- 
nalny i niesłuszny. 75 prc. subwencyi przypada 
dla własności mniejszej — podczas, gdy chłopi 
otrzymywać powinni 82 prc. subwencyi. Sub- 
wencyo te na hodowlę bydła dla włościan po
winny dojść 92 prc. na hodowlę bydła, a 90 prc. 
na hodowlę trzody.

Prof. Julian N o w a k ,  członek kom itetu — 
wyjaśnia rozmaite kwestye poruszone przez de 
legatów i stwierdza, że rozdział subwencyi je s t 
sprawiedliwy. Gdy bowiem powstanie gdzieś jaka 
hodowla lub silniejsze gospodarstwo — kom itet 
udziela mu subwencyi4bez względu na to, czy to 
mały rolnik czy wielki ją  zakłada.

Po przemówieniach p p .: K r a d y n y  z Ka 
mienicy górnej (Ropczyce) i O s t a s z e w s k i e 
go z Wzdowa (pow. brzozowski), zabrał głos 
sekretarz Tow. rolniczego p. R a c z y ń s k i ,  
który 7. urzędu niejako odpowiadał na wszelkie 
zarzuty, podniesione przeciw komitetowi i wska
zał na rozległą jego działalność na polu rolni
ctwa. Omówił sprawę hodowli buhai i ogierów, 
poczom zwrócił się przeciw delegatom Tow. dę
bickiego — którzy na zjeździe narzekają no 
akcyę komitetu, podczas gdy pisane sprawozda
nie Tow. — podnosi działalność komitetu i sta- 
cyi doświadczalnej, prof. Jentysa.

Na przom ów ioniu p. R a c z y ń s k i e g o  
w yczerpaną została  lis ta  mówców, poczerń 
zgrom adzeni uchwalili a b s o l u t o r y u m  k o 
m itetow i i szereg  w niosków  postaw ionych 
przez mówców podczas dyskusyi.

Hr. Zdzisław T a r n o w s k i  podziękow ał 
kom isyi rew izyjnej za w yrażenie uznania dla 
prac k o m ite tu  i udzielił głosu Dr. M il l e s 
k i  e m u ,  k tó ry  złożył spraw ozdanie z czyn
ności Tow. rolniczych okręgow ych za rok  
1909.

W dyskusyi uad spraw ozdaniem  tem  prze
m aw iał szereg  mówców.

W czasie dyskusyi zabrał głos w kw esty i 
form alnej p. S tan isław  J a s i ń s k i  i zażądał, 
by ze względu na p ro jek tow aną zm ianę § 17 
s ta tu tu  rozdano s ta tu t  uczestn ikom  zjazdu, 
szczególnie zaś w łościanom , k tó rzy  zbyt do 
k ładn ie s ta tu tu  nie znają. W niosek  p. Ja s iń 
sk iego  uchw alono.

Na rozm aite  uw agi i in terpelacve zabie
rających głos w dyskusyi — odpowiedział 
D r M i 1 i e s k  i, poczem  postaw ił w niosek, by 
25 Droc. w k ł a d e k  c z ł o  n k ó w  T o w .  o k rę 
gowych przechodziło na dochód kom ite tu  
głów nego. W niosek uchw alono.

W dalszym  ciągu obrad na w niosek  D ra 
Adam a J o r d a n a  z pow. brzeskiego uchw a 
łono —  po dyskusyi — zm ianę § 17 s ta tu tu  
w  tym  k ieru n k u , aby do kom ite tu  głów nego 
Tow. rolniczego należało 2 d e l e g a t ó w  Kó
łek  rolniczych.

Reforma organizacyi rolnicza].
Spraw ę reform y organizacyi rolniczej r e 

ferow ał se k re ta rz  Tow. p. R a c z y ń s k i .  — 
R efe ren t w fachow ych w yw odach sk reślił 
prze&leg dotychczasow ych prac około podnie
sienia tolniotw o i rozwój organizacyi rolni 
czycłi. O rgąoizacye te  i to w arzy stw a rolni 
cze skupiły  Już dość znaczną ilość nie tylko 
wielkich ro ln ików  ale i m ałych, jednakże 
olbrzy-pra w iększość w łościan do żadnej or- 
gąafcacyi nie należy — przez co oczywiście 
r L$ . zyui dość szybk ich  postępów  w  ulepsza
niu upraw y ziemi, rozw oju gospodarow ania 
i w yciąganiu z ziemi zysków  w tak iej mie
rze, jak b y  należało.

R eferen t p rzedstaw ił następn ie różnicę, 
ja k a  zachodzi m iędzy organizacyam i ro ln i
czem u krakow sk iem  Tow. rolniczem  i lwow- 
skiem  Tow. gospudarczem  a T ow arzystw em  
Kółek rolniczych i w skazał, że daw no już  u- 
kazyw ały się p ro jek ty  zm iany organizacyj 
rolniczych, k tó re  np. dążyły do zjednoczenia 
Kółek rolniczych i obu Tow. rolniczych w 
k ra ju  w jed n ą  w ielką orgauizacyę. Na p rze
szkodzie ku tem u stan ę ła  sp raw a ruska . — 
Ze w zględu na to, iż w  Galicy! je s t 51 prc. 
gospodarstw  rusk ich , a 46 prc. gospodarstw  
polskich (3 prc. gospodarstw  w k ra ju  nale
ży do Niem ców lub żydów) — istn ie je  nie
bezpieczeństw o m a j o r y z a c y i  P o l a k ó w  
p r z e z  R u s i n ó w .  Lepiej wobec tego Jest 
z d e c e n t r a l i z o w a ć  organizacyę rolniczą 
i — nie c e n t r a l i z o w a ć  j e j  w e  L w o 
w ie .

R efe ren t — kończąc sw e w yw ody — 
stw ierdza, iż niedom aganipm  obecnych o rg a 
nizacyj rolniczych zaradzić może ty lk o  w pro
w adzenie w drodze ustaw y  obow iązkowych 
stow arzyszeń  rolniczych. Uchw alenie takiej 
ustaw y i w prow adzenie w życie obow iązko
wych organizacyj — w inien popierać kom i
te t  Tow. i posłowie-rolnicy.

D yskusyą nad powyższym  refera tem  p. 
R aczyńskiego odłożono do obrad popołudnio
wych, a tym czasem  dokonano w yboru  przez 
ak lam acyę następujących członków  korni te 
tu :  G ustaw a Szaszkiew icza, Adama hr. S ta 
dnickiego, W ładysław a Ż eleńskiego i posła 
D ra Stefczyka.

O brady popołudniow e rozpoczęły się po 
godz. 3.

skiego k lubu  autom obilistów , u rządza  osobne 
konsoreyum , w  celu zaznajom ienia m iesz
kańców  naszego g rodu  ze zdobyczami w 
świecie aw iatyki, publiczny w zlot aeroplanu  
B lerio tu  k tó ry  w najbliższym  czasie, bo p ra 
wdopodobnie ju ż  5 m aja nastąp i na k ra k o w 
skim  to rze  wyścigowym .

P ilo tem  będzie inżyn ier fabryk i au to m o 
bilów firm y L aurin  1 C lem ent w Młodym Bo
lesławiu, H ieronim us, znany aw ia to r i zwy- 
cięsca w  zeszłorocznych w yścigach au tom o- 
jilowycb na  p rzestrzen i M oskw a-Peteraburg .

A eroplan znajduje się obecnie w e Lw o
wie, gdzie w tych  dniach nastąp ią  w zloty .— 
Jeżeli w ięc nie zajdzie ja k a ś  nagła, gw ałto 
w na przeszkoda, z początk iem  m aja u jrzy  
K raków  — znany i podziw iany jedyn ie  z t e 
legraficzną) odległości — aeroplan.

A eroplanem , o k tó ry m  m owa, popisyw ał 
się zeszłego ro k u  n a  „S im m eringer H erde" 
w W leduiu sam  Bleriot. Należy on do ty p u  
jednopłaszczyznow ych czyli t. zw. m onopla
nów, gdyż posiada jed n ę  w ielką nośną pła
szczyznę.

R usztow anie czyli szk ie le t ap a ra tu , zbu
dow ane je s t  z dębowych drążków , um ocow a
nych na złączeniach łącznikam i z alum inium . 
Prócz głów nej nośnej płasaezyany posiada 
aeroplan stery , w ykonane z nasyconej k a u 
czukiem  m atery i żaglow ej. Na przedzie m a
szyny um ieszczona Jest śru b a  czyli „propel- 
le r“, sk o n stru o w an a  przez inżyn iera Drze
wieckiego. Ś rubę porusza m o to r o sile 45 
koni parow ych, system u A uraniego z P a ry 
ża. — Robi ona 1400 obro tów  na m inutę.

Za m otorem  w  gondoli um ieszczono w y
łożone sk ó rą  siedzenie p ilota. Ma on przed 
sobą k ierow nicę (podobnie ja k  w  autom obi
lu), zapom ocą k tó re j s te ru je  całym  la taw 
cem.

M aszyna spoczyw a na trzech  kołach. — 
Puszczanie ap a ra tu  yr ru ch  odbyw a się ręcz
nie. Jeden  człow iek kręci śrubą, dw aj inni z 
ty łu  u trzy m u ją  ap a ra t na m iejscu. Gdy mo
to r  zacznie dz ałać i śru b a  osiągnie po trzebną 
szybkość obrotu , w tedy na  rozkaz p ilo ta  po
m ocnicy jeg o  puszczaj^ ap ara t. Tocfc^ się du 
zw olna zrazu po ziemi, by potem  lek k o  i 
m ajestatycznie wznieść się w gó rę  na k sz ta łt 
olbrzym iego ptaka...

Z sali sądowej.
Oszustwo.

Dziś przed trybunałem zwyczajnym aądn 
karnego toczyła się rozprawą przeciw 48-letnią 
ma Jnbilerowi Szymonowi Nazowicgowi, oskar
żonemu o zbrodnię oszustwa. Natowici posiadał 
główny sklep jubilerski w Bochni, filię' zaś Je
go w Krynicy, gdzie zwykle sam wyjeżdżał do 
prowadzenia interesu. Filię w Krynicy obaople- 
czył oskarżony na 20.000 K w jednym z wie
deńskich Tow. od włamania.

W nocy z 20 na 21 września 1008 zauwa
żył wracający uczeń Natowicza, Jakób Spiegel- 
tuch, otw artą żaluzyę wejściową. Zdziwiony 
tem zawołał przechodzącego tam tędy inspekto
ra policyi w Krynicy Juliana Feyrała i rasem 
z nim weszli do otwartego sklepu. Tutaj zau
ważono o tw artą kasę wertbeimowską, wokoło 
której walały się porozrzucane pudełka z biżu- 
teryi. Zjawił się wreszcie i oskarżony, który 
podał przeprowadzającemu śledztwo sierżantoiri 
żandarmeryi Dymitrowi Stobodzienowi, iż szko
da wyrządzona mu przez włamani* wynosi
80.000 K. Zaraz na drugi dzień' rano postał 
Natowicz depeszę do Tow. asekuracyjnego w 
Wiedniu, donosząc o zaszłym rzekomo włatna- 
ulu. Tymczasem śledztwo wykazało, iżN&towioz 
sam sfingował włamanie, aby pobrać z aseku
racyjnego Tow. należną mu sarnę 20.000 kor. 
Prócz sfingowanego włamania Natowicz poza- 
rywał kilka firm wiedeńskich, bialskich, prag- 
skich i galicyjskich, od których żądał przysła
nia mu towaru w większej iłości. Do rozprawy, 
która potrwa dwa dni, powołano cały szereg 
świadków. Rozprawie przewodniczy r. Feronz, 
oskarża prok. Ajdukiewicz, broni adwokat Dr 
Gertler. Jako rzeczoznawcę powołano do roz
prawy Jana Bema, ślasarza, którego orzeczenie 
wyklucza możliwość włamania. Wyrok zapadnie 
ju tro  popołudniu.

Monoplan Bleriota
w Krakowie.

Pozbaw ione zdrow ej sensacyi nasze m ia
sto za in te resu je  b n zw ^p ien ia  wiadom ość, iż 
niebaw em  odbędą się w  K rakow ie wzloty 
m aszyny do la tan ia  systęmjH Bleriota. Ja k  
dow iadujem y się bowiem, pod egidą galjcyj

Im ieniem  Spółki kom andytow ej: 
W ydaw ca i odpow iedzialny re d ak to r 
M t r y z n  D ą b r o w ą  k d

Za a r ty k u ły  w  tej ru b ry ce  redakeya  nie przyj 
m uje żadnej odpow iedsialności

Że ilość zużytego mydła przez dany naród, jest 
najlepszą miarą jego kultury, jest to historycznie u- 
dowodnionem twierdzeniem. To samo da się powie
dzieć w równej mierze o używaniu szczotki do zębów 
i zapotrzebowaniu odpowiedniego środka do czyszcze
nia »Hoón

W niektórych wypadkach teu ostatni je s t jeszcze 
ważłńjsjszy, gdyż przedstawia czynnik zdrowotny, za
niedbanie którego może mieć daleko idące skutki na 
stan zdrowia jednostki. Ja k  dalece jednak nieuwaga 
w tym przedmiocie ma znaczenie zarówno dla zdro
wia, jak  i dla fizycznej piękności, świadczy okoli
czność, że najwyższy procent zdrowzch zębów, jaki 
sprawdzono u dzieci szkolnych wynosił zaledwie 18 
do 2uł,'„. 1 rzecz charakterystyczna, że u dziewcząt 
znaleziono daleko więcej zepsutych zębów, aniżeli u 
chłopców. Każda zatem m atka powinna uważać na 
dobry wygląd zębów u swoich dzieci i zamiast szko
dliwych cukierków, częściej dawać (zwłaszcza dzie
wczętom) Sarga KaJodontu, celem starannego czy
szczenia zębów.

Hancelarya adawkata
Dra Michała Danielaka

znajduje się
w Krakowie, Rynek gł. Linia A — B I 37.'

P rz e w o d n ik  k ra k o w s k i.
G r o b y  k r ó l e w s k i e ,  g r ó b  M i c k i e w i c z a  i 

s k a r b i e c  w katedrze na Wawelu zwiedzać możnr 
w dni powszednie o godzinie 10, w niedziele 1 święta 
o godzinie 11 i pół przed południem.

M n z e u m  k s i ą ż ą t  C z a r t o r y s k i c h  (ulica Pi- 
jarska) otwarte dla zwiedzających we wtorki i piętki 
'Od godziny 9 do 1 w południe, o Ile w te  dnie nie 
przypadają święta.

Kraków, Rynek główny — Linia ft-i. L
K ap ito l akcyjnyi 103 m ilionów  koron.

Przyjmuje wkładki w rachunku bieiacym na

U  feslaźwzfei w k ła d k o w e
fisnisSH rmrwowi 39 » (o m .
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Najnowsza książeczka 
do nabożeństwa

dla in teli|encyi
ukazała się

Nakładem Księgarni Katolickiej Dra 
W ładysława Miłkowskiego w Krakowie,
piać M-ryucki I. 9, róg Rynku głównego 

pod tytułem:
W Imię Ojca i Syna i Ducha św. Amen.
Ze starych ksiąg oraz z myśli własnej ze
brane modlitwy przez Zofią z hr. F redrów  

hr. Szeptycką.
Maleńki format podłużny, dwa wydania, 
bez obwódek (4 o centym ./ w eleg. oprawie, 
cena 2-50, 4, 5, 6, 7 i 10 K., z obwódkami 
stylowemi na każdej stronicy (5/10 centym.) 
we leg. oprawie cena 3-50, 6, 7, 11-50, 12-50 
1 K. Na porto należy dołączyć 40 halerzy.

SALOŚONY W ROKU U7|  |

I I U I I
HTYST.-IIMIEHUUI]

■MCI THEABECKICHl
■ m inii, lilitisli L7.
(iom wlany). Telefon 402

Podejmuje tlę wykonywania 
sri letkich robot w zakres ten 
wchodzących a w szczególno

ś ć  crabowców i pomników tak w 1 
■ c F m  lak na prowincyi. Polecał 
wielki wybór gotowy h pomników 1 1 
puaa^wca marmarn I granitu. 149l|

Majątek ziemski zaraz
do sprzedania 

lub zamiany
na kamienicę w Krakowie.

♦  ♦  ♦

Do ulokowania zaraz 
na hipotekę

domów lub jako  p o ż y c z k i  b u d o w la n o
w Krakowie lub w Podgórzu na 6 '/3°/o ewen
tualnie na fi1/*0/,, K. 100.000-— w całości lub 
częściowo, oraz Kor. 26 000-—, K. 20.000-—, 

K. 14.000 —, K. 11.000 - i K. 4000-—. 
W ia d o m o ś ć  w kancelaryi D r a  F t a n o i -  
a z k a  M u s s i l a  adwokata w Krakewie, 
u l .  K a r m e l ń o k a  I. 15. 580 3 1

Do sprzedania willa
murowana, dachówką kryta, pięć pokoi, ła
zienka, spiżarni)i. wodociągi, (lwie stodoły, 
stajnia, wozownia, chlewki, kurnik i. piękny 
Ogród spacerowy, aleje, gaiki. Dwa stawy, 
ogród owocowy, jarzynowy, ogrodzony ży
wopłotem. Do stacyi kolei kw adrans drogi. 
Od m iasta godzuię. Każdego czasu do sprze
dania. — Wiadomo i4 w Adm inistracji „Głosu 

Narodu". 581 2 1

PANNA
władająca językiem polskim i niemieckim 
w słowie i piśmie, rutynuwana stenografistka, 
pisząca biegle na mazzynie, żnajdaie natych
m iast .utrudnienie w pierwszorzędnem biurze 
wiedeńakiem Zgłoszenia z podaniem dotych
czasowego zatrudnienia i wysokość płacy 
przesłać należy pod H. B poste res »nłe 
Kraków. 683 2 1

FAETONIK
prawie nowy do sprzedania. Wiadomość u 
kowala] F  K eisa ulica Słowiańska. Tenże 
adresat poszukuje do kupna Lando lekkie, 
nżywane w dobrym stanie. 684 4 1

Poszukuje się
K U C H A R Z A

kaw alera. — Zgłoszenia z podaniem wa
runków przyjmuje

Zarząd dóbr Polanka Wielka
p. loco pod Oświęcimem. Zgłoszenia — nie- 

u względni one pozostaną bez odpowiedzi.

V  <raKtwla ul. K a n an lo zu  Ł t* . 
JKDTMA W KRAJU

F A B R Y K A  PASÓW
■aaayaow ytb

Ignacego Wurma.

UaimtnŁ Capsicl comp.,
uOąyiaaie

litiicu eg i Paii-Eipellen
ant pewzzeohnle znane jako wy- 

u tta , bele ■śaisnająos i 
lUa ( jająo* sasisraale w tu ą -  
Usaiaeh IM.; do oaoraa w. 
* m f i L  > prawie ngtetaoh y  
■ u  aókal., K 1.40i a K. P iy  
kapnie tego wzządzw ulublcnege 
środka łamowego trzeba przyj- 
®ewad tylko butelki oryginalne 
w Mdełkaoh z naszą ochrenną

j a jLW fowal, i t  etttrift tay
111 ery finalny.

A p t e k a  D r. R ic h te r* ^
Z ło tym  Lwom " 

i w PWAOZE,
ilic» E-śMety ł nowy.

Miodu resztki
kilkanaście beczek 1 kg. po l  K. 5 kg. bla- 
sze.nki, t w a r d e  K. 6’8f\ gęsto płynna patoka 
(rarytas miodoborów) K. 7-30 freo. Korzenie- 
wicz, em. naucz. Iwanczany. 328 10 6

Zakład a r t y z t y s z a o -  wt 
kamieniarz, i bodowi. D

rZi
li

Józefa KULESZY
naprseełw w u m ta n a  
w Krakewie posiada 
wi o t k i  w y b ó r  goto- 
wyeh p ro ś lk św  z pi*- 
zkewse. g ra a tta iw a r-  

Pedehaeje 
iijkoneaia grobów w 

i aa  prowia- 
TeUfon 759.

PREZES
Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń

w Krakowie, 
zawiadamia nlnfejszem, żc

Czterdzieste dziewiąte Zgromadzenie Ogólne 
Tomarzystuia Wzajemnych Ubezpieczeń

w Krakowie,
odbędzie się we czwartek, dnia 1 2  maja IB IO  r. o godzinie I O - e j  przedpo
łudniem w gmachu Towarzystwa przy ulicy Basztowej L 8 w Krakowie,

z następującym porządkiem dziennymi
1. Zagajenie.
2. Sprawozdanie komisyi weryfikacyjnej Rady nadzorczej z wyboru Delegata w obwodzie 

lwowskim.
3. Sprawozdanie i wnioski Rady nadzorczej w przedmiocie wyników rachunkowych w o- 

statnim roku administracyjnym:
a) z działu ubezpieczeń od ognia,
b) z działu ubezpieczeń od gradu,
c) z dzinłu ubezpieczeń na życie.

4. Sprawozdanie i wnioski komisyi rewizyjnej.
5. Wnioski Rady nadzorczej w przedmiocie zmiany Statutu ogólnego.
6. Sprawozdanie Rady nadzorczej:

a) o wniosku Delegata Dra Leo,
b) o wniosku Delegata Neumana,
c) o wniosku Delegata Podlewskiego.

W Krakowie, dnia 9. Kwietnia 1910.

(Przedruk nie będzie płacony).

Józef Męciński
Prezes Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w K rakow a

H o d u w l h  K h im r k ó w  H a r c e r sk ic h

JAN SZUFA
KNAKOtl ulica Stolarska I. 13-
póleca kanarki w łasnego chowu, rasy „Seiferta", w yborne 
śpiew aki o najgłębszym fletowym, melodyjnym śpiew ie sprze
daje według jakości śpiewu, po 12 i 16 a ., najlepsze śpiew aki 
po 20 kor. Przesyłam pocztą za zafllrtką z poręczeniem  w ar

tości oraz nadejścia zdrow ych.
P rz e z  10 dn i p r ó t y  w y m ian a  d o z w o lo n a .

R zep ak  le tn i kilo  80 h e i., s p e c y a ln a  m ie sza n k a  k ilo  80 hal., 
B iszk o p t je j ow y  w k aw a łk u  sz tu k a  10 h a l. 

Samiczki zdatne do rozpłodu po 3 i 4 K.
za sztukę,

© @ © ¥ ® T O s © © ® s @ i ¥ i t ' © @ © ® I ® ® &  $ 9 ® $
0  ©
1 S t a n i s ł a w  Mi ś
i
i

Krawiec damski — Kraków, Floryańska Hr. 1, i.
Zamówienia wykończam w krótkim czasie z całą pre- 

cyzyą — Ceny niskie. 434 10 1

I
i

Błaga o litość
staruszka, 86 lat licząca, wdowa po w ete
ranie z r. 1831, mająca przy sobie nieule
czalnie chorą córkę o wspomożenie jakim 
kolwiek datkiem. Łaskawe datki na ten cel 

przyjmuje Adminiftracy a „Głosu Narodu"

Wdowa inteligentna
poszukuje posady sklepowej. Na żądanie 
może złożyć kaucyę — M. M. poste-restante 
Traków , główna poczta, 
kwitu inseratowego.________

okazaniem 
537 1

201 0 ©

Wielka Loterya Fantowa i
na budowę ©

S A N A T O R Y U M  N A U C Z y C I E L S K I E G O  |
pód proiektoratem Ich Ekselencyi:

Hf . flndpzcjowej Patochiej Hr. Stanisława Badeniego 
Randy Rorytowskiej i Hteks. Mniszek Tclidrznickiigo.

5,000 wygranych — wartości 70,000 K.

n SAPOMEIITHOL-MATULI“
n a j i d e a l n i e j ś r o d e k  przeciw

Sapomenthol je s t od 
lat wielu stosowany

ATAKOM PIDAGRYCZNYM, Ischias! 
REUMATYZMOWI MIĘŚNI 
REUMATYZMOWI STAWÓWw szpitalach publicz

nych i domach pry
watnych, a tysiące te -1 NERWOBÓLOM i bólom krzyżów
Ł T L UZdao“ kona^f°l\M IG R EN IE , KŁUCIU W BOKACH 
W ystrrzegać siębezw ar"\ OBRZMIENIOM, PORAŻENIOM
tościowych falsyfikatów! y wedle poleceń lekarskich.

,Gdzie inne środki te 
rapeu tyczne nie odno

szą skutku — tam  Sa
pomenthol jest nie- 

1 zbędnym ! — T a k
o.zekli najwybitniej
si lekarze i pima 
i lekarskie —

636 20
Sprzedaż jedynie w słoikach po cenie 1-40 i 5 K. —  Do nabycia we wszystkich ap te
kach i drogueryach! Główny skład wysyłkowy i fabryka: Eug. Matula w Radomy

ślu W ielk im . — Fo nadesłaniu 1-85 kor. wysyła się próbny słoik — oiiłatnie.

na życzenie I jj’ w^ raaa 
w gotówce. I jjj’ ”

15.000 K. |
9.000 K. I aa zy.c.zea,e
3.000 K. I w S ° t 6 w c e -

Ciągnienie nieodwołalnie dnia 3 0  Września 1910 r.

R m t a  w y g r a n y c l i  w a r t o ś c i  p o  4 0 0  K .  3 0 0  K. 0
1 0 0  K .  i t. d. składa się z przedmiotów złotych i srehrn. 
dzieł sztuki, obrazów, wyrobów przemysłu Krajowego i t. d. >21

©
©
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H ę t e k a r l a  
T N IELR Y’ego

praw n ie  ochroniony . 1940 26
Jedyn ie  praw dziw y  z zakonn icą  jako  znakiem  ochronnym.
Działa niezawodnie przy wszelkich chorobach organów odde
chowych. kaszli. chrypce, katarze oskrzeli, cierpieniach płucny cn, 
kurczach żołądka i innych dolegliwościach żołądkowych, sapa- 
leniach wewnętrznych organów, braku apetytu,  złem trawieniu 
zatwardzeniu i f. p Zewnęirznie przy wszelkich chorobach jamy 
ustnej, holu zębów, ranach zapalnych, darciu w członkach wy
czute eh, szczególnie w influenzy i t. d. 12 małych lub 6 więk

szych flaszek, lub 1 większa flaszka familijna K. 5—.
A p tek a rza  A. i H ! F R R Y ’e go  je d y n ie  prawdziwa

f H f S Ś Ć  B H B K O W H
o zdiiniicwającem, uiezawodnem i riiedościgrnonem działaniu 
'eczniczeni, zarówno przy ranach przestarzałych, jakoiez o cha
rakterze rakowatym, wrzodach, zranieniach, zapaleniach, absce- 
sach — usuwa wszelkie ciała obce, Inatery« ropne, zapobiega 

często holesnrm operacyoin. Słoik K. 3 60. — Adresować.
Schutzengel-Apofliekeiles A. THiERRY in P^egrada be> Rołiitsch

Cud amerykańskiego przemysłu je s t nowo wynaleziony

Ołówek dodający („Maxim“>
_   I  J O A tz urządzenienTotówkowem i na atrament. 248 0

ycząj 
a głó 

rania

dowcipnie skonstruowany przyrząd, służy celem szybkiego i pewnego 
iwną zaletą tegoż, obok najbardziej pojedynczego ujęcia i nienagannego 

fnnkcyonowama stanowi i: z jednej strony ogromne ulżenie dla umysłu, który nawet przy 
kilkugodzinnej pracy z tóazimem nie pozostawia żadnego (tak często obserwowawanego 
1 w haniebny sposób na umysł działającego) nerwowego w yczerpania; z drugiej zaś pe
wność i wielka oszczędność czasu, — Cena za sztukę, wraz z łatwo zrozumiałem dokła 
dnem objaśnieniem K. 1060 za pobraniem, za nadesłaniem t-woty z góry K. 1 0 —. Du 

nabycia w głównym składzie Em. E rber, W ien II 8 E nnsgasse  Nr. 21.

BAZAR KRAJOWY
W  KRAKOWIE, RYNEK 20.

P O L E C A :

IfelouF i M i  sławuchie.

Masło deserowe z kilkudziesięciu Spółek mle
czarskich dostarcza wprost z

-   —.............. ■■■ mleczarń w ilościach najmniej
4' 2 kg. pocztą, większe ilości koleją, po cenach przystępnych. 
Związek m leczarski we Lwowie, ul. Kopernika 1.11.

FABRYKA
Opatrunków chirurgicznych 

„VIS“
(Mn. M. L Dobrewolsklogi) 

w Podgórzu-Krakowie 
i we Lwowie 

ll. CzifRlMklop fi.

Wyrabia:
Watą odtłutsMOka d* oelów ehlrnrgicznyeh. 

m m ■ • położniczych.
,  _ „ ta tek eygaretowyeh
B tan ark mrą db fryzyerów.
B bawełnianą do oelów opatronkowycł

I przemysłowych.
Watą kolorową do opakowania btżnteryi 
Opatrunki chirurgiczne, szafki i akrzynk 

opatrunkowe.
Wyprawy dla rodzących I położnic zestawion- 
wodtof wskazówek Prof. Dra. Wł. Bylickie^' 

ca Lwowa 651
2nak ochronny na opatrunkach ohirurgi 
eanyoh czerwony krzyż z literami w pośrodki 
M. L. D. 1 tylko takie przejmować i  aptc 
I składów ręczn y ch  jako wyroby krajowi

Hygieniczny Krem do golenia Royal.
Idealny środek zastępujący całkowicie mydło; woda, pendzei i miseczka niepo
trzebne. Sterylizowany i szczelnie zamknięty. Skóry absolutnie nie drażni, lecz 
owszem konserwuje. Kto raz spróbuje, mydła do rąk  nie weźmie. — Wysyła 
A p tek a  H a s z c i , c a  w G rę b o w ie , powiat Tarnobrzeg. Tuba 1 kor. 10 hal.

z pocztą. Na żądanie poślę uznania poważnych osób. 481 21

Do sprzedania lub wydzierżawienia

Willa Leonów.ia w Rabce
i

złożona z 18 ubikacyi wraz z urządzeniem hotelowem oraz bu- ' 
dynku gospodarczego i placu budowlanego ponad 1000 sążni1̂  j 
Kaucya na dotrzymanie warunków dzierżawy wymagana. Termin 
zgłoszeń do 25 kwietnia 1910 r.

Towarzystwo zaliczkowe w Tarnowie.

- Prcsze zadać darmo-
t

mój bogato ilustrjw a- 
ny katalog znakomit. 
zegarków wyrobów 
złotych i srebrnych po 
cenach zdumiewająco 
tanich. Genewskie ze
garki niklowe od K. 
3-— srebrne od 7. — 
14 K. Złote od K. 20. 
Ryzyka niema, W olna 
zamiana lub zwrot pie 
n ędzy! Dom ekspor
towy firmy polskiej:

A. Weisherg, Wiedeń II.
Untere Donaustrasse 23/11.

!! Korespondencya polska !!

Dr. Gólis’a Proszek spoiyioczy
(sprzedawany od roku 18ó7)

Dyetetyczny środek przyczyniający slą do dobrego trawienia.
D u  nabycia w wielu apteka h i drogueryach Austro-W ęgierskiej monarchii. Cena 

małego pudełka kor. 168, dużego kor. 2 52. j|
Każde pudełko musi mieć pieczęć „dr. Gólis“ i zaopatrzone rejestrów, m arką 
ochronną — dalej etykieta z moim podpisem „dr. Jos. G61is“. Naśladownictwa mogą 
być niedostrzeżone, dlatego proszę żądać przy kupnie wyraźnie : Dr. Golisa proszek 

spożywczy11 Wyłączni producenc1 (od r. 1868).

Dr. Józefa GBlls’n Następcy
Wi en I. Stephansp atz 6 (ZwettlhoD. W ysyłka burtowna i drohna.

D
rutynowanego, któryby samodzielnie prow a
dził miejscową orkiestrę i grał na organ ch,  
poszukuje P rze ło żeń stw o  K lasztoru  0 0 .  
F ran ciszk an ó w  w K alw aryi p ac ław sk iej.

506 10 8

I I Jolanta
Pensyonat Józefy Rogoszowej

t i

Kraków, ul. G ran iczna  L. 14, J. p ię tr r .  
Poleca pokoje z całem utrzymaniem dla 

przejezdnych.
Przyjmuje stołowników i wydaje na żądania 

obiady i do domu.
P oszuku je  się

solidnego spólnika
katolika, z kapitałem 20 tysięcy koron do 

ardzo rentownego fabrycznego interesu. 
Zgłoszenia „Szczęście 3759“ post. restante 
Kraków, główna poczta. 669 2 2

F ortep ian
tanio do wy najęcia

Wiadomość Pensyonat „Jolanta“ ul. Orani
czna 14. I. p.

P R Z E SIE D L E N IE .
Po długoletniej pracy w przemyśle, zmuszo
ny konkurencyą żydowską i nakazem gininy 
m. Osieka ad Oświęcim — do przesiedlenia 
się — upraszam wszystkich interesantów o 
nadsyła' ie wszelkich korespondencyi pod 

adresem :
Franciszek Herzog

restaurator w Wadowicach (dawniej R a
kowski) ul. Zatorska. 570 7 3

Cierpiącym na

Reumatyzm i gościec
udzielam bezpłatnie i chętnie listownych 
objaśnień w  jak i sposób zostałem wyle
czony z moich męczących, uporczywych 

dolegliwości.
SllCttlffen (Baw ary a).
Karol Bader.

Rzemieślnicy
cokolwiek biegli w piśmie mogą zarobić

tygodn. 120—200 koron
W ymaga się sumienności, trzeźwości, pil
ności. Zgłoszenia Postach liesfach 254. Poznań- 
Posen. 533 6 4

Za 1 Kor.!
para znakomitych 

pończoch damskich czarnych 
lub kolorowych

poleca

UL PHiłllSS
KRUKÓW 

Rynek główny t .  7. _

i oplamię
wysyłam k a ż d e m u  
mój wielki polski, bo
gato ilnstr. katolog 
główny z irzeszło 
3000 rycin, doskona
łych i tanich lustr, 
muzycznych wszel
kiego rodzaju. C. i k. 

dostaw ca Dworu

Kann; Konrad
w ys yłk a  Instrumentów 

m uzyoznych.
Briix nr. 120? 

Czechy.) Skrzypce szkolne bez smyczka j a i  
po kor. 4'80 5'50, 6. - -  Do togo smyczek 
sarzypeowy k o . . —. 30, l.—. 1.80 Oytry, 
flety, klarynety, H arm onje ita . na składzie. 
Zadeegn ry z y k ”! W ym iana ilezwolona lub zw ro t 

pieniędzy. 9

„a u tSl.1*
(prawnie ochroniona) 

Nieprześcigniona oliwa do wozów motoro
wych, rowerów motorowych i łodzi motoro
wych, Jedynych fabrykantów H. Moebiusa 
i Synów w Bazylei (Szwajcarya) je s t do na
bycia: w Gal. Auto-Garage przy ulicy Reto
ryka 1. 5, oraa u A, W eissm anna Auto-Oal 
ragę w Krako wie ____________1438 5 5

M IO D O SY T N IA  R s u e im ie r s ;*  & o fk *e k i» ę o
_______t  Z4ŁOZONA W ROKU 1841 - -
KRAKÓW, ulioa Sławkowska Br* J6.

_  P O L E G A :
MIÓD STOŁOWY LEKKI BUTELKA 1 K. —  MIÓD WYTRAWNY BUTELKA 1 K. 40 h. —  MIÓD ESSENCYA BUT. 2 K. — MIÓD KASZTELAŃSKI BUT. 3 K. — MALINIAKI —  WIŚNIAKI 
MIÓD STOŁOWY MOCNY BUT. 1 K. 20 h. —  MIÓD KURACYJNY BUTELKA 1 K. 60 h. —  MIÓD KOPOWIEC BUTELKA 2 K. 40 h. — MIÓD BERNARDYŃSKI BUT. 4 K. —  DERENIAKI.

r ; koM«»łlTtov«t wlafotoiali •ło«ti*Ha»or ■ DreJurois »§Ron*tfarod«< J. R DohiraaŚKki«ro> «l. św. Krxvx« |, | .


